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M A R C E L L E M U  T E O D O R A  I  F R A N C IS Z K I 
S P O D H O R O D E N S K IC II SY N O W I H R A B IÓ W  
K R A S IC K IC H  A SY N O W C O W I M O JEM U , P O ­
CH O D ZĄ C EM U  OD B R A T A  S T R Y JE C Z N E G O ,

P r z e  d  p i s a n i e .

Z ajezd cem n a  P egazie , chociaż, cień st pogoni,
Idę pieszo w zawody, i któż mnie zabroni,
N ad-dziada postępować, śladami i k rok i,
W  oślich uszach Satyra, św iat zwiedzać szeroki?

A choć mi zgryzie uszy zazdrosna obmowa,
Znam  dobrze, na tym św iecie , co rozum, to głowa.
Lecz rzecz w wojnie z b łędam i,chce wskazać porządek, 
Ze jest sędzia rozumu, i pracy rozsadek.—

Zalety od zaszczytnych, słyszałem to zdanie:
Nie popsuj się! w tw ych czynach M arcelli młodzianie! 
Lecz się tego, bynajm niej, po tobie nie boję.
Bo znasz Boga i prawo, sto m oje, to twoje.® —■

C echą cnoty w esołość, s pośmiechem nauk i,
Nie poprawisz błędnego, w uporach s przynuki,
Zapędy ludzkich błądzeń, tak w obcych ;ak w rodzie 
Cieszą zapęd uporu, kończąc w b liźn ich  Szkodzie.

S-tąd podstępy, intrygi, bezdzietnych, lichw iarzy!
W  posępie letargow ym , uczucia ich marzy,
W  puchach skrytej zaciszy, łzą znękanych tyjąj 
P rzed skonaniem , nie w idzą czy żyli, czy.żyją.—

1
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Arcy-Biskup Krasicki, Satyryk wzorowy,
N a ułom ność litośny, na błędy surowy,
Po-m im o cnót P ra ła ta , w alczy ł z n iew iast b łędy ,
N ie p łc i, ale człow ieka cnocie, dajmy względy.

Bo zbrodniarze, pod cechą zbójecka R ycerza ,
G ro t w  n ieszczęście b liźn ieg o , zuchw ale w ym ierza: 
C ieszą jego plo tkarzów , codzienne now iny,
Gdy kto skarcon w  nieszczęście, za cno tliw e czyny.—

Czuja roskosz w uporze, za spodlone zdanie,
Ze ich  błędy, przez zdradę mają pobłażanie,
Bogactw a n ie w p o trzeb ie , w znosi tak ich  głupstwo 
Ze od kary zbrodniarzy, zasłoni przekupstw o,

Satyryczne pow ieści, nadgrobki, satyry,
G łosem  starca śpiew aka s poetyckiej L iry
W yzyw ają obmówców—lecz się ich  nie boję,
Id ę  w w ojnę z mą pracą, pod obronę tw oje.

T ob ie  ! ty lko  pozw alam , poniżyć mą sław ą,
K ied y  prace, nauk i, pośw ięcisz zabaw ą.
N ie zabijać czas darm o, choć bez muz pomocy,
N ie zaciem niać dni św ia tłych , kirem  brudnej nocy.

P ro za is ta , w ierszopis, rycerz, czy w  urzędzie, 
R ószczkę sław y bez-zgonną zaiów nie nabędzie, 
Byleby czasu um iał, nie napróżno użyć,
S cnotą, w  dolno pow szechne, um iał b liźn im  służyć’. •

A -że m ylek nie m iało, tw oje dotąd zdanie,
P rzy jm  od Stryja Synow cze, te ma pi zedpisan ie.
Syn mój A rtiur m alutki, ja starzec pó ł-w ieczny .
L os syna z moim zgonem , dość jest m cbespieczny.
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On może ! a ja m uszę, zbliżyć się do grobu,
C hcę! żeby byl w  sw ych m yślach tw ojego sposobu. 
K o ch a ł ciebie z w dzięcznością, s łu ch a ł tw ojej rady, 
A nie dozna od ciebie opiekuńczej zdrady,

N ieodm aw iaj tej proźby, Synow cze cnotliw y!
Zyję cieb ie kochając, a um rę, szczęśliw y,
N iech  u czą , moje pisma, dośw iadczeniem  w sparte , 
A w alczm y, pokąd żyjem, nad zbrodnie uparte.

Szanujmy zdanie D ziada! on w  tych pism ach w zorem , 
Ż arty  tylko m iew ają, przem oc nad uporem ,
A praw a jego Satyrom  n ad an e ,
N ie przez to w ie lk ie , że są d rukow ane,

I  ja do druku, nie dla kaw ał ch leba
Idę! i ch luby , n ie  pędzi potrzeba—
M nie zbyt ujęło do pracy żądanie,
A rcy-B iskupa, w  ta k ich  s łow ach  zdan ie :

»Satyra, praw dę m ów i, w zględu się w yrzeka, 
» W ielb i urząd, czci K ró la , lecz sądzi człow ieka*
P od  zaszczytem  Synowca, w olno satyrow ać,
C zcić cnotę, kochać ród swój, rozsądkiem żartować.

K to  żą d a ,n ie c h a j w alczy, pomawia p isarza,
Z  ich  s ław ą, jak n aśw iec ie , różnie się przydarza,
A  śm iałek, co się n a  m nie, za prawdę poruszy,
Ja s chęcią oddam jemu satyryczne uszy.

-- ?
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D O  C Z Y T E L N I K A .

O d e z w a .'

I m ię ,  zw anie i tytuł, oparte na dum ie,

D rażn ią  zftiysły, w  ton hardy, precz z głowy rozumie! 
W olnej w oli ro zsąd n ą , precz, magistratural 
Nałóg w  zdaniu upartym, to druga natura.

P rosto ta  myśli czynnej, w  pism ach szukać rzeczy, 
M iłość-w łasną obraża, ton, nieuhespieczy—
G ust, niezłom ne'upory, o słow ach  w sprzeczeniu, 
W ielkość  w znoszą gadączów, zdań mądrych w  zna­

czeniu.

P otęga w łasnej ch luby , czyż dozw oli człeku?
Błędy pisma, i czynów znajom ych s przed-w ieku,
Zęby poznał ktokobviek> i m yłki rycerzy,
Z  najgraw aniem  ten wyższy, kto w sw ą miłość w ierzy.

N ie dość, moim satyrom, że są drukow ane,
Mniejsza! będą, nie będą! dobrze, zle, czytane;

1«



Jakie wezmą zalety, przyjęcie i względy,
Piie z ludźmi idę w wojnę, lecz z dzikiemi błędy..

/»
Śmiało uszy nastawiam, a dumą przejęty,
Jak zuch w oczach rubaszny, w obmowach zawzięty 
Z rzeczy hardy, ja Aktor, swej roli soennicznej,
Idę pod sąd krytyki, Autor Satyryczny,



1.
P I E N I A C Z -

s l obydw a pomarli pow róciw szy z grodu, 
iT e n  co przegrał z rozpaczy, te n  co w ygrał, z głodu.* 
K-siadz K rasicki choć K siąże, Arcy-Biskup w  todze, 
L u b ił bajk i i p isa ł, a ja w  praw dę w chodzę.
B y ł poetą, mym D ziadem , przeto mu w ybaczę,
W a s przepraszam , mym rymem zaw zięci pieniacze! 
L ik u rg , Solon, cześć Boską zyskali za praw o,

•  W szystko w  św iecie z natury pod p raw ną ustaw ą— 
Jak o  n ie-bądź wy w  chęciach  piennyćh z-n iew o ln ik i, 
Pherwsze z łu d z i zaszczytnych czynne ho łdow nik i. — 
K rzyszto f gardząc, by obrać stan  pow szechnej rzeszy, 
Jego szpargał zbutw iały , jako antyk cieszy,
T ego bagnet prow adzi, ten  chw ali g w in tó w k i,-  
Krzysytof rąbie datam i, ostrzej A ugustów ki.
Cóż? że pozew  kosztuje, d la  podsędków  dary?
K ażdy okup p ie skąpy, przystojne ofiary;
P rzy-tem , k resk i kupione, w  wyborowym tłum ie, 
Cóż? bez in tryg, po-p rostu , cnota przy rozum ie?
Coż dopiero? gdy pien iacz s pomocą R egen ta ,
Umie tw orzyć nadania, daw ne dokum enta- 
K ipper w ina  przem ienia, w  tydzień na sto -le tne ,
N a  sto kroków  w ystrzały, z gw intem  p h to le tn e ,
Cóż? że zapis dziecięcia cukierkiem  kupiony,
D o lat w yższych m etryką został przew iedziony?—-  
G rzegorz zdzia łał testam ent, bogatego zięcia,
Z in te rcyzą przed-ślubną, a sztuką u jęcia ,
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W n u k i siln ie cału jąc, uw iódł dobrą córę,
Ze G rafinę przebierze, w  m itrę , lub  purpurę,
Ze jest w cale godniejszą, wyższe zjednać sprzęźa, 
K iedy  s sztuką pochow a, mieć drugiego męża;
Ł a tw o  znajdzie, z bogactwy, z ozdobą w ąsika,
K tó ra  żoną u Pana? Panią Paniczyka
P ism a dzielnych  R egentów , podpis pieczętarzy,
P rzy  nich pozor cnotliw y piękności do tw arzy—
A czy dzisiaj, czy ju tro , śm ierć często z ap tek i,
Skoro w  myłce są dane, n iew inne już leki;
Śm ierć bywa z w ojen piennych— lecz w cale inaczej, 
N ie  kto w ygrał, ten"z głodu, kto przegrał z rospaczy. 
Byle pogrzeb w spaniały,płacz, gdy w spazmach z tonem , 
K tó rąż  żonę zniew ażył, mąż podobnym skonem? 
P ien iacz  ojciec, i w  takim  wypadku da rad ę ,
Gdyż przez praw ne intrygi, któż okaże zdradę?
D uch  ma praw o, pieniacze planety n ieb iesk ie ,
O pieniaczów  pod -taw o! M ontestpiietil M onteśtjuieu! 
P o lo r dajesz rozumom, a h a rt piennej rzeszy, »
K tóż się lepiej w pożyciu nad pieniacza, cieszy?
W  ycliylająć toasty, z wybiegiem  praw ności,
K tó raż  w ięcej, jak w  spraw ie, uczta liczy gości?
Kogo w zniosą, przed T em is, wymowne patrony? 
B ałw an, Jow isz ze zło ta , te nie m iał pokłony,
Jak ie  p ieniacz co-dziennie m iewa za śn iądan ia—
Z upew nieniem , że Sędziów  w ręku ich  są zdania;
I  k tó ren-że , s p ien iaczów , czuł stratę przegranej?
Gdy przybył na trybunał, i w yjechał piany?
A gdy w ygrał, zwyciężył, w ydarł komu m ienie,
N ad K róla A lexandra , wyższe ma znaczenie—
Tego sław a, śpi w grobie, ten  straszny w  pow iecie, 
B ry lan t pozew  u niego, a dukaty śm iecie—
Spraw iedliw ość prostotą, a praw ne zakony,
S ław ę w znoszą pieniacza, słusznie, że uczony—
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T ak  rozsądni, cnotliw i, niczem dla uczonych,
Bo nad prace, mozoły, przy w zględach pieszczonych, 
P ieniacz godzien zalety, — on to, prawem w ładał 
Jego chw alę , lecz nie clicę, mieć go za somsiada,—

2.

M O D Y .

W szech-w ładny Bonton! tw e potomstwo modyl 
W alcząc z naturą , śmieją się z wygody;
D nie lube zgadzasz, hez-w zględnie s pieszczotą, 
Starość, brzydalstwo, n iech  żyja s prostota!
D la  mody, P arka w steczne nici w ije,
K ażdy am orek, a wszystkie Gracije;
T a k , kogo moda w dziękam i odzieje,
Leczy wady przyrodnie, a w iek nie starzeje ,— 
Bzućmy chętni! wieśniakom  przystojność wygody! 
O dzież z gustem wyborna, kompiel s czystej wody, 
Z  barw ą wstydu rum ieniec, lub s czerstwego w ieku , 
F arb a  św ietnie użyta, różę tw orzy w człeku;
N iech śmiało w iek  nie trwoży, a z wdzięków  żartuje, 
K to  mody, a w niej siłę  i przemoc szanuje,— 
N iech żyją! modni k raw ce, w ielcy perukarze, 
Marszan-de-mod niew iasty, szwaczki i haftarze, 
Balsam de M ekka, róża, blejw as, gąbki,
Gorsety, pukle; na sprężynach ząbki —
P ierś dorabiana, jak w pończoszce ły tk i,
Garb zrówna kraw iec, przez odzież Szarytki;
T ak  przez usilność, gdy wzniesiona sztuka,
M ile n iech  łudzi! choć jaw nie oszuka-—
I  cóż? kiedy P odsto lic , z blondyna brunetem ,
W ąs poczerni, w łos siwy, przemieni sekretem ,
Ze po kopie la t w ieku zwycięża młodziany,
Nad kw iat świeży przez fąrby, będąc przyodziany,
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W z ią ł wdowę P odskarb inę, po poł-setnem lecie^ 
Pełną w dzięków  kupionych, równie w  w ieku kw iecie 
Po zejściu nieboszczyka, piąty tydzień w  cięży,
I  ta praw dą, była im hasłem nowe) sprzęży,
A zapis nieboszczyka, m iał dać w ioski, miasta, 
K iedy  wyda potomka, tak św ieża  n iew iasta .
N ie długo tak i sekret, przez co szłub zaw arli,
I  posag zn ik ł z nadzie ją , bez-potomnie zm arli.
Cóż złego w  tern dla męża? nie hańbi n iew iastę? 
C hęć, żeby wydać na św iat Ja d w ig ę , lub P iastę;

A choć się tak  nie staje, jako być nie może,
N adzieja, n iech ożywia! s ta d e ł ta k ic h ło ż e .—
N ie jednej tych upiorów , chęć z majątku zdarły> 
K iedy idą dukaty w skrzeszać peryod zmarły,
T u  doktorom podarki, gdzie miłość pół-setna,
Z  law ą ognie chce wydać, jak w ulkany E tn a ,
S ekret s ta jną nicością, żyły w ich łożnicy,
M ęża godna małżonka, mąż oblubienicy,
A z rana po skończonej z nuda toalecie,
Ś w ietna postać panicza, dziewczy w iek  w ko b iec ie ,—

T ąkbon-tonu , szczodre dary,
D zięk i modom, szczęście pary,
T ak  dziew częta, tak  młodziany,
Niczem modnie nie odziany.

Czem-że jest? Szewczyk, Cyrulik, R zezn iczek , 
Gdy go nie zdobi, modny frak , trzew iczek?

W ąsik , podbródek, łeb  w la-kok' trefiony,
Zrówna świetnym Baronom, gdy tak przystrojony, 
M ydła, tranu  i łoju sw ąd, perfumy zm ienią,
Id ą  w  zdobycz nie m ylna, co się z modą żen ią .—
T ak  nie jeden siodlarza, lub kraw ca synalek,
Sw'ą w ziętością, ma dosyć z modnych dam ryw alek . 
U biór strojnej m łodzieży, płochy umysł zw odzi,
Z a uporem jest K anon, intryga rozwodzi,—
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K tó ż  z licz y , od ro zw ó d ek  w  czem  d ają  korzyści? 
L e fe n so ry  z n ich  ży ją , panu ją  ju ry śc i ,—  
M inęły  g rube w ie k i, n ie zg rab n e  k o c h a n ia , 
N iew a rte  i w sp o m n ie n ia , te  B iskupskie zd a n ia :

• T a k  nasze  p rzo d k i, m a łże ń s tw o  w ie d li, 
•Z w ią z e k  by ł s ło d k i, 'k tóren  p o sied li, 
•C n o tą  z łąc zo n e  były  ich  sp rzęża
• K o ch a ł m ąż żo n ę , a żona męża.«

Co to  godność, ton  dom ów , ród daw ny, R o d z ic e , 
P o to m stw o , zb io ry , cnoty  w styd liw e d z ie w ic e ,

L ep ie j n ie ró w n ie , s tw a rz ać  A don isy , 
B a c lia n tk i , N im fy , W e n e ry ,  L aisy .—
N a-co  sic p rzy d a , w svnach  m ieć  żo łn ie i zy? 
W  córce gospo-się , co to w  Boga w ierzy?
S s tra ta  hou -tonu , i żonv, i m atk i,
W  k sz ta łc ie  p rab a b ek , m ieć im ię  S a rm a tk i .— 
Z m ie n i św ia t postać— a w tcm  n ie m a  w in y , 
»1 noża się co -d z ień  z moda K upidyny , 
R ó w n ie , G uinozy, A m orki. Iły  m eny,
W e n u s ,  G ra ey e , M uzy, M elpom eny ,
W k ró tc e ,  na św ia ta  całego  p rz e s tr z e n i ,
W  O lim p , z ic in ian ó w , z iem ian k i p rz e m ie n i. 
W ie k  zło ty  w ró c i, ig rzyska p a s te re k ,
B og in ie  n o w e , s tw o rzą  się  s f ry je re k , 
P ra w d z iw a  m iłość , ma dosta tk i n iezem ,
C h o ć z le  pod s ta ro ść , ow ce zg an iać  b iczem . 
C h o c iaż -b y  trzody , F i lo n a ,  D aniona;
L e c z  pun k t uporu m odny, k tóż pokona? 
Z m ie n iać  sw e zd a n ie , p ro staków  pokora,
C oż z w ią z k i zryw a? upór i p rz e k o ra —
A  ch o ć  m ąż zb rz y d z i, i n ie n aw iść  e z u e ,  
P rz e z  roz wód z n ieb io s , w y g n an ie  s z a n u je —• 
R ó w n e  są dam y, s łu żące , k u c h a rk i,  
K ra w c ó w n y , szw aczk i, p rz e k u p k i, k a w ia r k i ,
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P rz ez  różne m yta, zb iera ją  in tr a ty , '
Z yskać z lo te ry j, kaszeiniry , bław aty-—
N iechaj pod suknią! Podgórska spódnica,
W a rta  m ieć s su k n i, clioć W ojew odzica , —
Co to ubiory, co to kro je z m odą,
P re cz  b ry lan t, z ło to , precz z gustem wygodą, 
N iech  pierś się w znosi! choć w sparta na gąb k i, 
W d z ię cz n ie j się śm ieją dorab iane zą b k i,
S k ręco n y  szpagat gdy ściąga gorsety,
R o n c ie i a k sz ta łtu  n ie  traćc ie  kob ie ty .—
T  w ór choć najgrubszy w  ta liję  sk rępow any , 
Z m ien ia łapę n a  nózię, trz e w ik  ciasno w dziany,

Z  w łosów  szeńjon  M iner wy, n iech  z-obrazą ptaka! (a) 
R ozum  m ów ić oczkam i, w -cale ja n ie  ta k a .—
K opę loczków  po s trac ie , utają słoneczko ,
S k ro ń  ukryta z -obraz i, w dów kę, P an ien eczk ą ,
A zw iedziony A donis, przez modę z m iłości,
W  b ran c e , uczci bez skazy, słońce n iew in n o śc i— 
Moda każę w m iłości, n ie  m ieć odpoczynku, 
W k ła d a ć  róże, lazu rk i, w policzkach  na tynku ,
T ak  i synal bogacza, po serca m ęczarn i,
N ajdzie C h loe roskoszną, w  k u ch n i, lub  k aw ia rn i;

R zuca dóm, ojca i śpieszy ukrycie,
Z am ien ić  szczęsne , na roskoszne życie,
P okazać św ia tu , bohatera postać, 
ke syn H etm an a , mógł kucharkę dostać;
A z n ią  w św ia t w ydać, rycerskie postury,
D z ia d  był B o h a te r, C hloe p iek ła kury.—
Z n ic h  potom kowie zb iorą zaszczyt cały,
Z w alczy ły  huńczuk , K upidyna s trza ły .—

(a) U kochany ptak  M inerw y , była, sowa-
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Płaczą rodziot, rod omdlewa z wieści,
Ze Syn H etm ana, rondelków nę pieści, 
niniejsza.' by jaki owoc, dała zona,
A jej i jego, linija rozmnożona;
Córkom gdzież posag? bez funduszu syny,
Zony intrygą — Jej szczęsne rodziny.—
To w ielb ić trzeba w kim tak w ielkie cnoty,
W ton przywieść s kuchni próżniackie hołoty, 
W yz wolić od prac, działające dłonie,
Mo-da n iech  wieńczy tak wspaniałe skronie,
A z moda., dziatkom , n iech los równy służy!
By nie zboczyły z bon-tonu w podróży.—
Córki, niech nie chcą być parafianką,
N iech w artość znają, co to być niebianka!— 
Synom nie służyć, przeklętej Bellonie,
”  e łzach kochanek, nie we k rw i, niech tonie,

N udnem i książki, n iech gardzi morały,
W  ogień wywodów, wrzuci fo liały ,—- 
P ierw szą za le tą , są modne potęgi,
Znajcież! rozkazy z ich przeznaczeń księgi.1 
AV asik, fraczek, podbródek, kogo nie zaszczyca, 
Nie w art nosić s S ław ianów , im ienia szlachcica; 
N iech w ielbi każda s kobiet i każdy pan młody, 
Nad zasługi, przymioty, i w ielow ładne mody.-—

3.

S E K R E T A R Z E .

O Autory Satyrów! w arci uledz karze,
Cd obmowy sa w olni, pisarz, sekretarze .—

K tóż  pojmie? k tó reż  objąć mogą głowy?
S tonem regentów , sad Aktoratowy?—
Eeez nie tu sława regentów  naoczna,
Ic h  to potęga i siła prze w łóczna,

C»)
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D ać plony żniw ne, Adwokackiej rzeszy,
Niechaj’ się szczęsny, nieszczęśliwym  cieszy.— 
N a wyśpię chap-cap, piórem pieniacz tyje, ,
Ł z a  z rosy traw a , a  szczur mąką żyje.—
Zagadką u n ich  — co pierw szą ustawą?
Czy statut praw em ,czy S ek re ta rz , prawo?

Ja  kozi Jego w ybieg i, czegóż nie dokażą?
D zień i,noc-,, pilnuj się;, A ktorat ci zmażą.— 
Ukłon z uśmiechem, s sprężystością karku,
Cenę w yjaw ia, ujęcie podarku;
Na poncz. gdy prosi, własnym kosztem  gratis, 
W tenczas, dość daru, inaczej, nic sa tis.—
K eczy, że-gdyby urząd nie przekonań,
Pew nie interess, gorzej mógłby skonać.—
A w  tern litygnnt, przybywa z ukłonem ,
Nowa m im ika, hardym cnoty tonem.—
Z w iastuje ukłony że nie-sprawi.sznby,
Biorąo- z-nienacka—drogi Panie luby!
M iejjPan.cierpliw ość, i myśli spokojne—  
W racają w paszę- obie krówki dłijne*.—
Ten, złn tym , drożej kupił garniec wina-,.
Ten- porter rzucik, szampan pić zaczyna.-

W n e t  wyrok odkrył, pokłon dukatow y,
Spraw ępo w rócił w  sąd Aik-toratowy.,—

W ieo-Sekretarzu! głosem. Adwokata ,
Sprawę;, ooś-w skazał, skończyć z.zgoaem iśw iata, 
@ A kcessorye, OiPhejudykaty!
© zarzut z-obmów, sztuką kondemnaty,—
Zyjoie! tycbidareni; Bez pióra, pisarze-,
Kapcia- jurystów, w  toka ju ,  w  nektarze;,
Drogo opłatne-, strony!' ISczoie- plikii,
W nukom ,czytujcie głbsy ii replik i;, 
ffiugami; jeżdżąc— I”o w,ziięte nauki,
N iech; kończą sjjrawg-, bea-.bótow: p raw nuki;—
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Szczęście pokoleń, w ieńczą Adwokaty,
Choć strony obie, przyodzieją w łaty ,
Za opłat kosztów , choć na wyrób w skażą, 
K tórzyż pieniacze, tą  się praw dą zważą?
Lub dadzą pomysł, jak  skrócić pieniactw o; 
Skąd-żeby było? s przemocnych żebractwo? 
K tóż zmieni w iek i’ T en  jest, jak się zdarzy 
Był w iek  i złoty, dziś w iek Sekretarzy 
I s tego tylko znajmy w iek uczony,
Ze w skrzeszać nie śmie, L ikurg i, Solony>
Bo T  em is, skopa urzędników  w locie,
Chytry Sekretarz przeważy ich  krocie—
By ich n ie  wzbudzić, o mądrość w tej m ierze, 
C icho Sekretarz, tak  jak b rał, n iech b ierze.— , 
I  im pozwalam , siebie mieścić w łgarze,
Kem się odważył, wielbić Sekretarze- —.

4 .

M  A Z M O D N Y .

A cóź to, tak  żądała wejść w  m ałżeńskie sprzęża 
W inszuję ci Palm iro! żeś dostała m ęża.—
Bogaty, młody, piękny i  uczony,
Ja k  szlachcic polski, do rządu zrodzony.—
I któż wam niezazdrości? gdzie bezciern iów  róże? 
—Aoh mój luby Błażeju! być to innym może,
A le do nas nie stosujl— żartujesz! w ierż proszę, 
A litu j się m ęczarniom, które ja ponoszę. 
•—Pom niąc nasze pożycie, jakaż nagła zmiana!
—Bez narzekań wyobraź uczuć mych tyrana!
M iał on miłość, lecz pew nie, nie s serca porady; 
Lecz jak w murach Haremu zw ierzęce przykłady. 
P ra  goie, szuka, bez zmysłów, znalazłszy nie ceni 
A myśl puszcza i serce, po św iata przestrzeni «—
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Z  dzikim  orłem na jednej usiadłszy gałęzi,
W  sercu szczerem orlica i zbójcę uw ięzi;
A  przyjazne uczucia, i lube kochanie,
N ikną w mężu zalotnym, gdy żonę dostanie. —
Co tak kochał nad życie, co tak drogo cenił,
B ad-by co-dzień i postać, i im ię przem ienił—
Co znał w P ann ie , znać n iechce tych przymiotów w żo 
Szydzi s szlubnej przysięgi, naroskoszy łonie.— (nie 
Jest wszech-władnym w rozkazach,tułaczem  w żądaniu 
L ecz mąż w in ien  zakładać, rząd swój na kochaniu.— 
Nieoddawać się co-dzień, i co-dzień być dłużny, 
D eptać skarby domowe, a szukać jałmużny. —
M ów ią, miłość jak magnes, — ależ w czyjej mocy?
Je s t to próżnie odciągać jego od północy;
A  do s ta li wpojony nie długo istnieje,
T ak  też w sercu żelaznym i miłość w ietrzeje .—
Otóż! obraz, którego będziesz w idział jaw nie;
Choć zda się, że w tem sekret, ujrzysz to niebaw nie.— 
—Jakoż, zaszły pojazdy, klaskają woźnicy,
Siadamy do pojazdu, jedziem do stolicy; —
L ecz nie wszyscy usiedli razem  do karety,
Ją  jeden, a koło mnie też cztery kobiety—
P ią ta , w lekkim  karyklu H ilarego  C iotka,
Co klasztorem  w zgardziła, m łodziuchna dew otka.—
Z błękitnej sukieneczki rospuściwszy żagle,
Jak  na skrzydłach w zniesieni znikli z oczu nagle,—
— To niczem mój Błażeju.—J jam się nie dziw ił,
A le pannie Jadw idze w  mówieniu sprzeciw ił:

K tóra jadem zazdrości,
Szczebiota Jejm ości,

Pom aw iając cnocie,
Pannie Dorocie;

B zekłem  w obronę,.
Na dobrą stronę- —
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Ze ta Bynajmniej, wesołość, bez zgrozy,
I  ja-bym w ołał, odkryte powozy,
Choć w samej rzeczy, s podobnych kuzynek,
K ażda jest plotka, bywa zly uczynek.
Jednak  dow odzić, ja nie byłem prędki,—
Ze grobem szczęścia, w domu rezydentki;
A  taka Jejm ość, gdzie się zbyt rozgości,
Ciasno tam Pani, a źle Jegomości,
I  te próżniackie damy, od honoru,
Ja-bym nie przyjął bez służby, do dw oru.—
A -lić to mniejsza, bo tum ult W arszawy,
T en ten t po bruku, to dzwony, to w rzaw y,
Z-razu mnie w wiodły na tak nowej scenie

W  zachwycenie-—
W ysied liśm y ,— już znoszą rzeczy na dwie strony: 
W tem  wpada nasz H ilary zm artwiony, strapiony;
Jak bez zmysłów, sam nie wie co mówić? co badać? 
P łacze , w zdycha, to zacznie, to nie może gadać,
T ak  mnie przeląk ł, że ledw ie spytam, co ci Panie?
-r-» Znikło  szczęście, roskosze, znikło zaufanie—
Sam już nie wiem , co czynić? N iech  zajdą karety !< 
—Może Panu jest słabo?., a lb o ... Ach! niestety!..
Zona była przyczyna!—cóż się przecię stało?
O! jak mi się wyjeżdżać z W arszaw y nie cliciało ! 
Pow róciłem  niestety! i ,  jaż przeżyć zdołam! —
—C hciał się zabić, o pomoc do ratunku wołam- 
W padły naprzód kuzynki, służebne; a żona 
Później: bo w swym mieszkaniu, z mężem oddalona— 
B lednie, pada bez zmysłów, widząc rospacz męża,
To sje wzmaga, to w smutku siebie przezw ycięża;
A I ł i la  ry, co śmiały w odpow iedziach prędki,
Aż po chw ili przem ówił, lak do rezydentki: —
•Nie masz,nie masz,ach nie maszljuż niemasz sekretów , 
• W łosów , w stążek, pierścionków , podw iązek, biletów ,

1“
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»0 niesforna Policio! czem-że tw ój uczynek,
>Te tak  drogie pam iątki, w rzucić na kom inek,
»I pochłonąć to ogniem, a spisać nazwiska,
»I wydać, zaufanej intrygi siedliska. —
• G dzież, przepędzić wieczory? i żale rozszerzyć?
>Nie dość własnej małżonki? któraż będzie wierzyć? 
•Gdzież się pieścić, ułudzać. narzekać, spazmować?
» W zdychać, tęsknić, lub z bliska w oczy lornetkow ać 
»Grywać w lombra, w cz ek in o ,s  kim zwiedzać ogrody? 
»S kim  jeść cukry? wszak z żoną i tak  co-dzień lody,— 
»Słusznie,żem jest nieboszczyk, z ust pięknych nazwany 
>W czasie szlubu przedwcześnie w w ięzy okowany.—
• T ak  co trudnie nabyłem, gdybym nieżonaty ,
*Nie jeździłbym po w ioskach, tej-bym nie miał straty.« 
Na tak  śmiałą zelżywojó i silne dąsanie,
Zachw ycona P alm ira , w jakim była stanie,
Ł atw o można z-obrazić, kiedy zrzędzi w złości, 
Podobny mąż od mody temu jegomości —
W  tern H ilary odebrał w ezwanie do biota,
T a , co gromy miotała, ustępuje chm ura,—
Lecz Palm ira , niepomniąc myłek pana męża,
To się trw oży, to w żalu, serce uciemięża.
W szak  słyszałeś Błażeju?—słyszałem; lecz może,
Ja przyczynę, i koniec tym waśniom położę—
Gdy rozpoznam, czy zazdrość, albo sprzeczność zdania 
W am  Stały się grobowcem pierwszego kochania.—
■—W szystkom , chętnie znosiła, dla szczerej przyjaźni, 
Odmówiłam mu vvprawdzie s szczególnej bojaźni.
P isać się wierzycielom płacić długi męża;
Lecz ta sprzeczność konieczna, zbyt mnie uciemięża.— 
1 uakoniee już myślę, co pow ie, zapłacić—
W tem  wieść przyszła, że każą i miejsce utracić,
I  w raz miasto opuszczać, i pieszczone troski,
Zony, tylko zostały i posag, i wioski,



19
O Ojczystą posiadłość, na skarb wraz zabrano;
Z  miasta wyjazd bez zw rotu, bez zw łoki w skazano— 
Bo H ilary  zbyt dłużny, by nie czuć; złe czasy,
Bez pytania, pożyczył ze skarbowej kassy.—
W raca Pan nasz z Ratusza jak dziwnie zmieniony, 
Co już prawie zapomniał, rzekł: >serce« do żony, 
Rezydentki truch le ją , żadna n ie pojmuje,
Z e ich zw ażać n ie  raczy: a żonę ca łu je—
D ość rozpraw ia, zbyt tk liw ą o fosie rozmowę,
R az się pierwszy zapytał, a dzieci, czy zdrowe?— 
T rzeba dawać im zgodne z imieniem nauki,
Musim na wsi już osiąść, a tam bez przynuki,
W pajać w  serca m oralność, mieć w losie wytrwanie 
W  jakież w tenczas wpaść mogła, żonka obłąkanie'- 
To złorzeczy nieszczęściom, to iin dzięki czyni,
Gdyż cierpliwość i bieda, jest cnoty m istrzyni.— 
Rezydentki odpraw ia, a kaw iark i, praczki, 
G arderubne, służebne, ochm istrzynie, szw aczki, 
W ybór zbiera z najbrzydszch, s całej okolicy,
W  ieś w ychw ala nad nieba, pomawia stolicy—
A w tern, dekret przynoszą, pak listów , pamiątek 
Od ryw alek, kochanek, mężatek, dziew czatek—
Tu dopiero plac nowy, zemsty niewidziany,
Ledw ie dekret przyjęty, w pulares schowany;
Jak  porwa rezyden tk i, szarpać węzłów paczki, 
P ełno  darów kochanek, liczne liiatelzaczki—

P ukle z włosów, to podwiązki, 
R ękaw iczki, różne wstążki—
To przepaski, bransoletki,
To puszeczki s toaletk i;
To pierścionki, to trzew iczk i,
To dwa troczki od spódniczki;
Mnóstwo szkiełek, okulary,
W -koncu trzew ik , w ielk i, stary —
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Gdy ten  rozbiór z zemstą całą , 
R ezydentk i nasycało—

Błażej w idząc, stan Panów , a clicąc rozw eselić  
W z ią ł trzew ik i zdeptane, by scenę odmienić

Spytał: Panie! racz wykryć, co znaczą papucie?
W  yznaj! a może P an i w ilka na pokucie,
S pobłażaniem przekona, jak czcić dobrą żonę?
—Są to starych dew otek drogo opłacone—
W  pracy ciągłej zdeptane; co w idzisz zap ię tk i,
O ne, mnie ten  zbiór dały, i  te rezydentki.—
A gdyby stan n iew ieśc i, nie był w n ich  odrodny, 
Skądże-by żona modna? albo maź był modny?—
—Opuścili w raz miasto, na tern rzecz skończona, 
Znajcież męża modnego; czein jest dobra żona?

5‘

S Z U L E R .

O niebaczna obmowo! o zuchw ałe żarty!
Czyjaż śmiałość, ma ganić, wadę grania w karty?
Z własnej pracy rąk sw oich, któreź rękodzieln ie , 
Zaszczyt mogą odb ierać , jak karty udzielnie?
Niczem ro ln ik  po dziennem zapoceniu czoła,
Za stolikiem przy kartach , kiedyż sen przywoła? 
Ucznie szkoły P anfila , w przywdzianej szlafmicy; 
D rzem ią w kątach p.o stracie intrat zapaśnicy.—
A le mistrze piątkow e, poteżne szulery,
O d sn ów mają czarow ne, w zapas tajtakiery.— 
Oczki drobne, na kartach, wymownie gadają,
Czy same, czy przez wolly, w zły los wypadają.—
N ie zważają monetom, przywłaszczają fanty,—
Mając w brzegach szlif rznięty, jak drogie brylanty.- 
D obry szerm ierz przy banku, z zręcznością przekona 
Ze nauka wygranej, bankierów  skończona.—
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W a d a  jaw na narodów , szczepić mądre cedry,
A szu lersk ie j nie w znosi praktyczne katedry .—
K t uraź szkoła, w szech cw iczeń , a naw et praw nicza? 
Ma z ochota zrów naną, każdego Panicza?
W  garnek krupy P iotr liczy ł, m iał łaty na łacie , 
D aw ał szeląg w jałm użny, a grał po dukacie.—
P isał dzieła  filozof, na niesyte żądze,
A niósł w przezysk do banku ostatn ie p ien iądze.— 
Bogae? z in tra t co*dziennych, Pan w ielk iej postawy, 
Mimo rozkaz wygody, gdy szukał zabawy,
A czy w ygrał, czy przegrał, gdzież mógł zyskać sław ę 
Gdy dochody fortunne, strac ił na zabaw ę?
S k  romny Maciej sp o stac i,n ie  równy gracz do ich , 
M aw iał co-dzień przegrany, w ychodzę przy sw oich , 
G anił zbytnie zapędy, kto k ład ł w ielk ie staw ki, 
K rocie  przegrał po-trochu, skrom nie dla zabaw ki, 
Szykanow ał M arcina obmową zuchw ałą,
Z a łakom stw o, że schow ał, co wygrał, choć mało, 
A lbo, że grać przestaw ał, i n ic  w alczył dłużej,
W  odegranie, gdy w szczęściu karta mu nie służy.—
Bo cóż to za bohater, gdy zw ycięża zdradę?
Czy w szczęściu, czy w  nieszczęściu, chw ali re jte radę  
To mi rycerz! gdy w ygra, choć przegra spróbow ać, 
S ław a w m iłej zabaw ie, żeby z-debankow ać,
A choć często zdarza s ię , niszcząc bank  w ostatek, 
M ożna przegrać w ygranę, i swój skarb w przydatek— 
M ęstwo sław i rycerza, zw łaszcza dla ig raszk i, 
Jiiedbać o grosz, ton dobry, ża l s przegrauej fraszk i— 
Cóż, że Jakóh postronkiem  podniósł się na halkę , 
K iedy resztę swych zbiorów , sam przegrał na kralkę ;
Z  jakiej-że jest materyj? gdzież z zamkami chusta,
Żeby mogła w sekrecie , mieć obmówcow usta?
O nieczynna młodzieży! wy starce! w iek  srzcdni! 
N iesłuchajcie m oralnej lada czy jej b red n i.—
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Masz W ać-P an  dość przychodu, na-co cudze straty? 
Jak iż  handel na Asach, z W aletów  intraty?
W ygrać n ie  masz potrzeby, przegrywać boleśnie, 
D zień  przepędzaj na stracie, noc., by spocząć we śnie. 
Nie martw  Jejmość R odziców , kosztownym nałogiem 
G ryw aj w karty nie drogo, ten gaduła w rogiem .— 
N ikt nikom u, z własności swej nie zdaje sprawy, 
Ludzie karty stw orzyli, człek ma z nich zabawy;
A ta prawda nie mija sprzedw ieków  za w iekiem ,
Ze kto płaci zabaw y, ten^czlow ies człowiekiem .— 
W ięc  i w  mojej pochwale nie są mylne żarty,
K tóż nagani szulerów? i zabaw y w karty?
A że praw da me serce, s pochw ała przenika,
Po skończeniu Satyry, zasiadam grać w ćw ika.—

6.

P  Ł  A K  S  A.

Któż oceni łzę  w  oku, w estchnien ia, tęsknicę? 
H arde w szczęściu ze wstydem, odwrócić źrzenicę?— 
P łacz , hy o co , niepokój, kto umie narzekać,
To przymiot tk liw ych uczuć, gorszego nie czekać; 
D ohre w złe się zamienia: złe jest, albo m inie,
Nie znać w  niczem  pociechy, to szczęście Paulinie! 
Syn Jakóhek jedynak, choć kto na tuziny 
Liczy córki dorosłe , i w żołnierze syny—
Ci w m undurze, krew  leją pod rycerskim znakiem .— 
Mój Jakóhek, w lat siedem pierwszy raz kułakiem  
Mamie wybił dw a zęby, w płaczu nie stłumiony.— 
Jak-że ia mam nie płakać na winę mej żony?
W  św iat wydała jednego, a ta jemu przeczy,
Ze s chym erą n iew inna, płakać nie-dorzeczy.—
Syn k w ili, mama płacze, mam-że ja nie szlochać? 
Możnaż syna i żonę, z w esołością kochać?
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Deszcz co-dzień siewby psuje, wiatr dwie gruszki zła 

(mał
Sąsiad na me nieszczęście, przed' mą lubą skłam ał,
Zem się w  mieście ja upił, i ch w a lił dziew czynę, 
Żebym  w o ła ł, jak w łasną żonę, K atarzynę.
Cóż po zdrow iu? choć smaczno jem dobrze i piję,
Chudy jestem , gdy G rzegorz choć w  nędzy , a tyje— 
Cóż po w łości, dostatkach, choć pieniądze w skrzyni? 
Cóż po żonie7 że piękna, skrzętna gospodyni?
A Pan Ję d rz e j, choć w długach s Panią Jęd rzejow a, 
Zawstydzają odzieniem , m ieszkalną budow ą.—
Ł ada język pomawia, lada urząd grozi,
Łada żydek , na stratę, tow ary podw ozi,
C złek  grosik, p raw ie , n iepotrzebnie toczy;
Mogąż, b e z łe z , spozierać na to , tk liw e  oczy?—
W ygrał w karty  H ilary , sto talarów  b itych ,
G rzegorz z ziem i wydobył, dw a garnki ukrytych— 
W ięcej z ło ta  n iże li jam dostał po stryju,
D ziś P anem — co się czołgał bez szkapy okiju .—
I  jam już nie jest rzezk i, choć mam la t pół-sotka, 
A -żem  stary, pow szechna rozszerza się p lo tka .— 
Z drow ie służy, bym drugie pół-wieku pracow ał,
Czyż można, bym łez m oich w  potoku żałował?
A patrząc na spokojnych i ^wesołych ludzi,
VV śn ie naw et ra ta rgow un , zazdrość-łze obudzi-— 
Cóż po łzach  na pogrzebach?' n a  nędzę z ludzkości? 
M ożnaż płukać w raz z. niemi bez zaw ziętej złości? 
P łac z , czyim jest udziałem , tęskność, narzekan ie; 
C złek  taki-, w śróddosta tków , jest w zazdrosnym Stani* 
Jaj gdy w idzę p lączących, wszystko-im przebaczę, 
Lecz, za-zdr.osaiiz.ic; ic h  bytu-, bynajmniej nie p łaczę.—
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T E S Z C Z A .

G m inna pow ieść, te  baśnie z obmową obw ieszcza, 
Ze jest gorszą od śm ierci, gdy zła komu T eszcza. 
Bodaj w domu intrygi, a z n ich  p lo tk i, zw ady, 
Spazm s, zw odnie sek re tne , i m iłosne zdrady—
O cóż-by się oparło, ludzkie przedsięw zięcie?
W  ieść do zgody s chymery przyjemne zajęcie,— 
Żaden w zonie w ystępek, najzuchw alszej damy, 
K iedy  pozor cnotliw y, pod im ieniem  mamy.— 
Za-cóż Teszczy nie w olno zamiary układać? 
M ężem  córka, a córką, jak ma Jejm ość w ładać?
Ja k  ponaglić zapisy? bo śmierć różnie byw a,
A chcieć, dobra jak n ie -bądź , myśl w cale cno tliw a.- 
W -końcui alboż s przyjaciół za radą jurysty,
Czyż nie m ożna, i udać obligow e listy?
A choć zb liżą sąsiadk i, zgon przez dzielne czary, 
W szak  miał umrzeć mąż każdy, czy młody, czy stary 
Zaw sze w domu gościnność, gdzie Teszcza uczynną, 
Z radą m atki, w śród zbrodni, żona jest n ie w in n a .— 
S łuchać zaw sze rodziców , św ięte przykazania,
Gdy najgorszą jest T eszcza, w arta pow ażania.— 
M ąż, gdy z żoną, dziatkam i, los, fortunę trac i, 
Jjecz gdy Teszcza wzbogaca siostrzanów  i b raci; 
?loga nogę wspomaga, ręka rękę myje,
Pająk m uchą, p tik  ptakiem , a w ilk  owcą źy je.—
Przy tych praw dach dow odnych, możiiaż ganić jeszcz 
2e nieszczęściem  nad zabój, kto ma godną T eszezę.- 
D ość, gdy w nuki cału je , sto-kroć na godzinę,
A zebrane przez plotki, w zięciu każdą w inę ,
K iedy T eszcza z żoncczką, ogłoszą w ym ow ą,
A w pochlebne rozwagi pójdzie każde słow o;
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S czego pasztet w yborny, chociaż nie utuczy,
Lecz jak męża bydź zięciem  i m ężem , w yuczy.—
Cóż po zgodzie m ałżeńskiej? czein rodzice, żony? 
Jednostajność w  m ałżeństw ach pobyt naprzykrzony— 
Z atem  praw da, n iech  jawne zalety obw ieszcza! 
R ów na śm ierci najlżejszej jest posrzednia Teszcza,—

8.

B A L  P T A S Z Ą T .

Czas zmienia wszystko w św iecie, podobnie zwyczaje, 
R óżniąc się nowym gustem, ośw iecają kraje;
Moda laką ma w ładzę, i jest tak  zaw zięta ,
Ze s płcią piękną, zrów nała i dzikie ptaszęta- —

W  nowym sposobie,
W  w iosennej dobie,
R  az na św itan iu ,
W  orła m ieszkaniu —
Zbiór niespodziany,
Z osta ł spraszany,—
D rzew a i k rza k i,
Zajęły p tak i;
A  dla tej tłuszczy,
B ył bal w  śród puszczy.—

Papuga, co fam z n iem i, razem  przebywała^
Pow ieść dok ładn ie  tak opow iadała:

R zecz  o p ierw szeństw o, m ów iąc d la  ig raszk i; 
Jak  kobiet w aśnie, tak  zróżniła ptaszki,
Próżno orlica sądziła  spór, której
P taszce sa pierw sze w dzięki od natury .—
K ażda sw ą cnotę, na czele m askuje ,
Chociaż jak  p taszka, gdy musi, statkuje

(3)
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£ a d n a  z n ic li w  w ła s n e j,n ie  b y ła  postaw ie 
Czy to w  ro m an sach , czy to przy zabaw ie.

Sroka m ów iąc, k rzek cze  s ło w a , 
D z iw n ie  m ruży oczy, sow a,
A  In d y czk a  najeżona,
O d paw icy  ob rażona;

K o ło  k rz a k a ,
B e łc z e , gdaka—
T am  G aw rony ,
K »uki, w ro n y ,
Czarne, sza-e,
M ło d e , s ta re .—
T a  bez ogona,
T a ,  ż e  czerw o n a,
T a  k o k o d a c z e ,
T a  śp iew a, sk a c z e , - 
T a k  k aż d a  w  le s ie ,  
P ie rw sz ą  być p n ie -s ię .—

W  te'm k raso c h a  p rzyby ła , p ió ra  m ając w  tęczy 
W ła s n a  m iłość ją ,  s iln ie  o  sw ą  w zię to ść  dręczy , 
Z  m in ą  dosyć p o w aż n ą , ja k  z ła sk i pog lądą, 
Pewna z w d zięk ó w  p rze w a g i, w yroku pożąda -

Co za  s tą p ie n ie ,
S tak tem  ch o d zen ie ,
N aw et a u k ło n u ,
N abyw a tonu;
D u m n a  z urody,
W  k sz ta łt  now ej mody;
W  szyi nag ię ta ,
P y ch ą  n a d ę ta ,
S trz ę s ie n ie m  głow y,
S z ła  d o  K ró lo w e j.—
B yła pobudka,
O skarżyć dudka-—
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T e n  ja dogonił,
Gdy się pokłonił,
P rzed sadem P ani,
K rasochę gani.—

Patrz! na me pióra, postać i w łasności.
Możesz mię rów nać, K rasosze Imości;
W  czubie piękniejsze mam w dzięki jak  ona’,
A ta! mną gardzi dumą przepełniona.—

P ad ł rozkaz niespodziany, zgodziły się p takij 
K rasoch  modnych porównać,z dudkiem ,w  kształt jedna- 
Przerażone ptaszęta, po takim  wyroku, (ki.—
N iechciały się wywyższać w lo c ie , ni wposkoku*

N aw et i sowy,
K sz ta łt w ielk iej głowy,
Mniej poważano,
I  znieważano.—
Pogarda mody,
S-syła niezgody,
A w  sposób nowy,
Poszły obmowy.—
N udne zabawy,
K łó tn ie  i w rz aw y ,. '
P raw dziw ie z łaski,
T y lk o  ok lask i,
Sroka miewała,
Ze zbyt gadała.

A gdy obmówne, przeszły wzajem chw ały,
• P o  czetn natychmiast ptaszki rozleciały .—

Jakoż w  n ie jed n e , kobiet naszych zbiory,
N iszczą zabawy, o pierw szeństwo spory,— 
Skutek  podobny i moda s przed laty,
W sław ia ją, teraz serkle i herbaty,
Na w si, po m iastach, dla tonu h a lik i,
R edu tk i w m askach, kluby i pik-m iki.—
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C hoć skutek  jaw ny, i sprzeczki mniej godne, 
Jed n ak  są te raz , zbiory takie modne,
Ze tonem  dumnym na sposób jednaki,
L udzie przez próżność, naśladują p ta k i,—

9-

S A M O L U B .

N iechaj w idz i św iat cały! a w ielb i Europa!
Bóstwo w łasnej m iłości, w  pozor M izantropa—
T o! mi zaszczyt dla kraju, pożytki i ch luby ,
Gdy posiada m ieszkańców , co są sam o-luby.—
T o  jest przykład jedyny, do naśladow ania,
Kto pozyskał dar rzad k i, chęci panow ania,
A  społeczność pogardził, sam sobą w śród św iata, 
D o roskoszy i uciech , nie żąda w spół-brata;
O n sam praw a zakreśla , św iatu i naturze,
O n  sam , równy rycerzom  i m nichom  w kap tu rze ,— 
Jego uczty, b iesiady, są roskcszy wzorem ,
D om  teatrem  scenicznym  —Sam o-lub A ktorem  — 
M ało dba on o żonę, mniej jeszcze o dziatk i,
K tó re  praw nie rozłączy ł, od rodzonej m atki— 
Zęby nie m ieć ich  nad to , a mając ich  dw oje, 
T rzym a d la n ich  dw ór inny, i inne pokoje.—
T ak  nieznając ic h  głosu, tylko dziękczynien ia, 
K o n te n t, jaką im daje, mądrość s przyrodzenia,
N ie w ysila nauką, młodość w  pierwszym k w iec ie , 
W ie d z ą c , jaką m ieć będą dobrą szkołę w  św iecie . 
D o wygody zaś w łasn ej, co sskąpstw a zyskuje,
D la  nasytu żądz w łasnych , w  niczem  nieżałuje,
A  choć w szystk ich  odstręczył, sam nigdzie n ie  bywa 
L ec z  za w szystkich, w szystkiego, sam sobie używ a— 
R óżne  obcych przypadki, ńajsroższe cierp ien ia, 
Jaknajgorsze n a  ludzi, być ntogą zdarzenia,
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Szczęście jego powiększa, w ustronnej zaciszy.—
Gdy w śród dobra sw ojego, obcy płacz usłyszy,
L itu je się z uśm iechem , jak  filozof praw y,
Co to z igrzysk w ydarzeń umie czuć zabaw y.—
A w ładając tych biednych, sw ych poddanych, stanem , 
M askow ać się łagodnym, w  rzeczy być tyranem;
K iedy  nędzarz pod ch łostą  p rzeraźliw ie k w ili,
I  n ik t pew nie nie słyszał, kiedy kogo b ili .—
A le jak jest przemocnym, i jak wszystkiem  w ładn ie , 
Może zebrać co żąda, a n ik t go n ie  k radn ie ,—■
Córki za-mąż w ydaje, i na tern zyskuje,
K ażdy z zięciów jak może, jemu nadsługuje,
A gdy spełnią co żąda, on w  szczęściu istn ieje ,
D ając  w posag, w  w ypraw ę, krociow e nadzieje; 
N iechcąc jednak być św iadkiem , jak dzieci m arnują, 
P rzez  ostrożność, czy stratne, czy nazbyt statkują,
N ie clice mieć ich  w  swym domu, n ie  zrzędzi, nie łaje 
Dosyć czyni ob ie tn ic , a le  nic nie da je .—
M iał on syna, w nim  w id zia łn ad -lu d zk ie  przym ioty, 
N apis,k tóry  na sobie ma czerw ony-złoty,
Nauczył go na pam ięć, ale syn odrodny,
O ddaw ał się naukom mając czas swobodny.—
Zbyt rozczulił złe serce, litością p rze ję te , 
D obroczynnych cnot w ady, m iał w  sobie p rzek lę te , 
Gdy .go hojny stryj, złotem  obdarzył obficie,
O n go s trac ił dla b iednych , rozdając choć skrycie.— 
D ośledzony przez ojca, za tak marne czyny,
Ze n ie pom niąc i na to , że to syn jedyny,
M imo, że był już w la tach , gdy W szedł w ojca progi; 
O n, go kazał rozciągnąć, i liczył batogi;
Jako ojciec przykładny— ale syn odrodny 
P rzodka swego i ręk i, i serca, niegodny,
W  pośród bojów ojcow skich, ukrytym żelazem ,
Bole hardo śm iał skończyć, z biednym życiem razem .—

3 “
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G dzież jawniejsze rodziców tniłość, przywiązanie? 
K tóren z ojców, m ieć może s takim  porów nanie?— 
K to  ma duszę tak  silną? w  kim jest w ładza taka? 
L epiej n ie  mieć i stracić syna jedynaka,
A niżeli cieszyć się , choć z mędrkiem odrodnym, 
O jcowskiego im ienia, kiedy nie jest godnym;
Je ś li tk liw e rodzice, d la  w łasnej ojczyzny,
W idząc w  synie ostatn ie , już śm iertelne blizny,
A  ten , co miał ich cieszyć, wspomagać i w spierać, 
Zgadza się sam z wypadkiem, że musi umierać —
A  czczej sławy, zatrute mając w sercu żądze, 
R ów nie  giną, ten  s cnoty, a ten za pieniądze,
N aw et żal się zarówno na sercach wym ierza,
T e n  nie płacze stratnego, a tam-ci rycerza.—
C i, dla kraju obrony, s k rw i czynią ofiarę,
A zaś skąpiec k rw ią  syna skrapia słuszną karę—
O przykładzie zbyt rzadki! o ty ! w ielka duszo!
Co ostatnie skinienia syna, n ie  poruszą,
I  spokojnie spoglądasz, jak na przeznaczenie, 
M ając stalsze od ludzi, żelazne sum nienie,
Ż adne w oczach są straty, i n iew inne zguby,
K tóż ta k  zdoła hydź w ielkim ? jako samo-luby?

10.

M I M I K A .

W  której-to te ra z , naleźć rozum głowie?
Gdy jest wrzuconą sprzeczka o wymowie,

A czy jest ustna, czyli to p isana,
Na co tein trudnić przez nauki Pana7—
Co za lab irynt, Iz rae lsk a  puszcza,
Po nie) n iech  błądzi choć z rozsądkiem  tłuszcza. 
Godło rozumu, romantyczność śliczna,
O miłość! w łasna wymowa mimiczna!
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Możnaż się wstydzić, w dntrwałym zapale?
T o  św ia t z lu d n iło , w ięc  m im ik ę  c h w a lę .—  
K tó re n  w aż słuchaf?  k a ted rę  m ów nicy?
S tą d  s tó ł m a łż e ń sk i, po sz lu b n ej ło żn icy ?  
W p rz ó d  od Adama z jab łk iem  gdy w zn ió s ł g ło w ę , 
Z  lu d z k ic h  p o k o le ń , d rzew a o w o co w e.—
O ile ż  rodów  zgodnych  dziś g a łę z i,  
jM im iczność ludów  rozm naża w  zaw ięz i!
Z g iń  C yceron ie ! z m ow ą K a ta lin y ,
Są od g a łę z i n ie o d ro d n e  syny—
Z  n ad -d z iad ó w  idąc A dam a i w ęż a ,
N ie c h  ic h  m im iczność, w ym ow y zw y c ięż a— 
N a-co  dać  zm iany w  uczeniu  czy tan ia ,
K o m m a, w y k rzy k n ik , a lb o  znak  py tan ia, 
C udzysłów , peryod , by czytać p isane,
W o k a łe m , g łośno , albo d ru k o w a n e ,
A  ta  obm ow a, aż z łością  p rze n ik a ,
Z e  o d o b reg o , tru d n o  c z y te ln ik a .—
W s z a k  p rocen t z l ic h w ą , sto od sta  już wzięło, 
W y g ło so w an e  cz y te ln ik ie m  d z ie ło —
T ru d  w  zrozum iałe j g łosu  je s t cz y te ln i,
Cóż to? n a  p rzec iw  zn ak ó w  z jaśn ia  d z ie ln i?  
U sty rk  m ło d z ian a  po m iędzy  dam am i,
M o żn aż  porów nać s czy te ln i kom am i?
C o za w ykrzykn ik?  k o ch an k ó w  w es tch n ie n ie?  
N ad p u n k te m 'se rc a , la -k o k  zak ręcen ie?
TJkłon S ęd z ieg o , D o k to r a , L ic h w ia rz a ?
D e w o te k  ch łopcom , P an o m  S e k re ta rz a ,
W d ó w e k  P ra ła to m , rozw ódek  In fu ło m ,
S tra tn y c h  pan iczów , rodziców  szk atu ło m ;
K a r k  gdy schylony  n ad  p lik i A gen tów ,
Z  w zię tym  p rzekopem  garb  z musu R e g e n tó w ,— 
O tóż n ad  nauk  w ym ow y, p isa n ia ,
C zyż n ie  jaw n ie jszy m ? je s t znak iem  pytania?
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R ów nież objęcia darów , do k ieszen i,
Co s sercem  m ów i, i tw arz  zarum ieni,
W  objęciu obcych, gdy się miłość schow a; 
N iczem  w czytelni jest znak cudzy-słowa!
M ow y i pisma co za koniec śliczny,
Ja k  głów ka szp ilk i, ten punkt perjodyczny.— 
G dzież  kon iec , w  sztuce w szechw ładnej mim iki? 
D o tej katedry , n ie ch  A kadem iki 
D  ążą—a rzucą pospolite p raw a,
G dzież w  tein natury przyrodnia ustaw a?
Z bliżyć wymowę pisaną, czy usty,
W  rozsądek  zm ienić, chc ieć  głowy s kapusty, 
L u b n a d a d ź , praw o klasyczne w czytaniu,
T a k  już w  m uzyce, w  ustnem  g łosow aniu , 
W ym ow om , pismom, gust nadać za duszę,
W  tein chcąc ja ,n iechcąo , choć się  zgodzić m uszę, 
A le to  ta k ic h , nauk professory,

M ająż być płatni drożej nad  R ektory?—
Z a to! że w art jest kto piastow ać drogi,
Z a prace myślom, przew odnik  n ie  d rogi.—■
Czy fanatyczna, czy błędnego lasu,
P o  lab iry n tach , gdzie z w ieków  duch  czasu,
Z e  pojąć k aż ę , uczoną zabaw ę,
Ze w szystk iem  w szystko , jeden  Bóg i p raw o .— 
A teusz w  p raw dzie , tak i A n sen is ta .—

W ierz! co nie w idzisz , w tem , to praw da czysta,— 
W sch ó d  do zachodu, taki przykład słońca, 
D o ść , kto doczyta co zacznie, do końca;
A to są bajki, że dosyć nie w ie le ,
Umieją czytać i nauczyciele.—
Czy z gustem pisać, czy w ym ow nie czytać,
Je s t to s prześlicznych kw iatów  pyłek chw y tać , 
Bez sensu pojąć z gustem bez wymowy, 
M im iczny o d d z ia ł, chociaż d la  szkół now y.—
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W z ro st n iechaj b ierze i s  pierw szością tog i,
T o  jedno z-ła tw i, do przezysków  drogi,
K u nszta, nauki , z gustem geniusze,
Ich  księgi ciato, a z mim iki dusze.—
Poznał-byś dow cip , bez gestów- w obmowie? 
C harak ter w ruchu , choć przyjaźń w  w ym ow ie; 
W ym owa każda, chce mieć sw-oje praw a,
S praw am i — dowcip? jakaż jest zabawa?
W  gronie społecznem gdzież zw ażać starszyzny? 
Śm iech nie pijaw ka, kto się śmieje z b lizny, 
Pom aw iać zw iązk i, bez słow a, oczam i,— 
Ułomność wykryć, zręeznem i zw rotam i,
K tóż godniej, w sercach najczulszych zam ieszka? 
N ad mim icznego? lotem  ocząt śmieszka?
Mó wią gaduły, że każde nauki,
Ł atw iej-by  w zrosły, ta len ta  i sz tuk i,
Gdyby wymowy, w ykryć ta jem n ik i,
Od k lass najpierw szycli, z now ej G ram m atyk i— 
Lecz s tym zapałem , n iech  prawda przenika,
Ze p ierw szą w  sztuce, jest z nauk, m im ika.—

1 1 .

TA K T NA S W O IM .
K och  ana siostro! ot! o nic nie stoim)
K iedy  na sw oim , ot tak i na swoim!
Już i od jechał, w tajności żal luby,
Upór nie p rze trw ał nad m ałżeńskie szluhy,
Choć umrę s płaczu, żal nie zhędę po im,
Z da się śm ierć niczym, gdy skonam n a  s w o i m .  
C h c ę ,b y  nad grobem, napis położono,
»Tu cień pow ażać, s t r z y ż o n o ,  g o l o n o ;
Z a stałość has ło , n iech  też wzmaga Panie!
P ez  swobod miłość , że niczym kochanie. —
Mąż nie A donis, cóż? gdy narzeczony,
Myśl nie uprzedza, mającej być żony,—
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Cieii podejrzenia, pyłek, niedow iarstw o.
W ojna z bon-tonem , skrzętne gospodarstwo.—
Jeszcze przed stu ła , cóż możemy znaczyć?
Nie mieć n a  s w o i m ,  proszę mi wybaczyć—
Jutro  już miały, szlubne baw ić gody,
A dziś w uporze , ukazał się młody,
Lżył rom antyczność, za-nio W alter-sko ta ,
Lepsza w P odstolim  z nauką prostota 
2e na tern cnota, kto się trzym a rzeczy,
A nie obrazów , co upór bespiec. y,
G dzież w łasna miłość'’ w  tonie nie ostoim ?
Choć żyć bez męża, to t a k i  n a s w o i  m ,—
O lesi upór, o jak  sławny z minyj 
Ani odpow ie przez cztery godziny,
P rzez trzy dni w spazm ach, dw a dni i noc sz locha , 
Gdy jej się wyda, że kto ją nie kocha .—
T eosia z łością , w tem bywa celn ie jszą,
Ja k  w spom ną, że L iza  jest od niej p iękn ie jszą .—
I  cóż rozróżni od n iew iast boginie,
Z m ilczen iem , kiedy nie jest tęsknośó z oczów  w minie
Na co odpow iedź w tydzień, dość gdy rzek ła:

>Alboż n ie wiecie, w ie w iórka uciek ła ,
»U męża sług i, tak ie służebnice,
• M nie w ieźć do grobu, ich na szubienicę—«
M ilcząc myśl w sparła; choć się śm ierci boim,
C hoć nudą zemsta, to t a k i n a s w o i  m.—
N iech  żyje E w a , jej to panow anie,
M uzo! rozgłaszaj, choć na teorhanie,
K ozacza postać, a mąż nagle chudy,
Śpiew ak z lokaja, głosem tłum i nudy.—
Na sto le słom ek na dłubi-ząb mnóstwo,
L ecz na półm iskach w ieczne ochędóstw o.
Sprzęta w  zam ianę, poszły na czepeczki,
A le  w  tem  tylko, ani słow a sprzeczki;
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Bo kiedy w  starość kob ie tek  przystroiin,
Tu szczęście w skutku, że t a k i  n a  s w o i m . — 
Poci. niurna zm ienność, gdy obejmie lica ,
W  groźnej postaci, n iew iasta , dziew ica,
W  spazm ach myśl czynna zaw ziętość zuchw ali, 
Śm ierć z życiem  w zgubę, ważyć w  rów nej szalit- 
N ienaw iść w zm aga, tych upór bez mety,
Z rom antycznościa, wydaja pasztety,
A ich  posiłkiem  zdrady n akarm ione ,
N ajlepszą , zm ienia w  najszkodliw szą żonę,
D o tak iej uczty s pospolitej rzeszy,
Jleż-to  m ów nych, poszeptunek śpieszy?
N adają życie, głuchej spokojności;
C hoć drogo-płatne, po-sekretne gości,
Zubożą dzia tk i, m ałżonków  rozłączą,
T a k i  n a  s w o i in, często zbrodnie k o ń czą '— 
K ró tk i to w yraz, kto nań gardząc ziew a,
T a k i  n a  s w o i m ;  n iech  d rw iąc , w esó ł śpiewa! 
P różno obm ow a, clice ją zw alczyć szczera,
P rz ec iw  n a  s w o im , za-nic ta Satyra.—

12.

L I C H W I A R Z .

O tóż! zacny pan L ichw iarz! owa dusza św ięta,', 
K tó ry  naw et zbaw ien ie , chce mieć za procenta; 
Szczery, luby przyjaciel, b liźn iego  ratow ać, 
G odzien  w yżej, od in n y c h , na św iecie panow ać — 
K tóż śmie jego oskarżyć, /.e jest nieużyty,
A lboż s swetni dostatk i, przedśw iatem  ukryty? 
P różność sercem  nie w łada, on na-pew ne godzi, 
D ziesięciny duchow nym , gdy pobierać godzi.
A dla kupców , dwudziesty procent jest zwyczajny, 
W ięc  cz te rdz iesty , gdy bierzej. Józio- obyczajny,
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I t o  naw et za pew ną, złożoną zastaw ę;
D la  potrzebnych pożyczki, tak  jaw nie łaskaw e.
II e-ż w arte pochw ały? choć trw onią dostatki?
Co znagleni pożyczać, tracą i osta tk i,
M uszą, zwykać do nędzy, albo m arnie tracić,
W  przeznaczeniu ich  w yrok, by obcych wzbogacić; 
Gorszy może los był-by, d la  n ich  z innej r ę k i ,
Im  ostrzejsza brzytew ka, lżejsze w skonie m ęki,—
OJ jak może on znosić obelgi, sromoty?
N arzekania, w ym ów ki, mimo św iętej cnoty?
Ze dał w czasie koniecznym, że w zią ł podług p raw a,— 
A gdy dłużnik co w in ien , w term inie oddawą,
D aje razem przymówki obfite ze złości,
A on płaci naw zajem , procent cierpliw ości.—
Z goła, L ich w iarz , gdy żąda mieć więcej jak trzeba , 
A le któż go tak psuje? bez potrzeb, potrzeba—
K tóż obfitszy w morały? któż? życzliwszy w radzie? 
C hociaż te są ostrożne i w pewnym uk ładzie .—
Ma przy A k tach , sług płatnych, kuzynów w urzędach; 
Obiecuje każdego, m ieć w troskliw ych w zg lędach , 
Byle-by kapitały, przez procent zaw ładał,
I  haracz do rozbioru koniu zeclice, nadał.—
W ię c  go słusznie pochw alam , jednak wwyższym w zgłę-

(dzie
K ogo chw alić chęć b ie rze , Józio w pierwszym rzędzie, 
Bo któż? słuszniej pochwały ma brać w hojnym darze? 
N iech  uczy procent z lich w ą , w  ezent w ielcy  L ic h w ia ­

r z e .—

i3 .

W E S E L E  W O Ł Y Ń S K IE .

Już też św iatła ja tzęee , dzień tw orzą w  śród nocy 
K iedy przybył pan Młody w po-szóstnej karocy,
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Pew ien  krociów posagu, wysiada z uśmiechem,
Na przyjęcie którego, Teść wyszedł s k ie lichem .- 
Głuszą trąby, w alto rn ie, rzęsiste w iw aty,
Brzęczą zete, lecz milczą w posagu dukaty,
A kiedy szam pan, ob lokł głowy chm ielu wieńcem 
Podpisano, gotowe opisy z m łodzieńcem ,
A w przedmiocie nadzie i, jakie okazano,
M niej uważa, co płacić powinien zaw ian o .— 
Omamion przezornością, tak przejęty szczerze, 
W zią ł życzliwość w odgłosie, posag na papierze,— 
Bon-ton, tańce , języki, to domu zaszczyty, 
liano  w posag m ężow i,'w ięc w arta karety,
K tórą kupił pan młody w zastaw dając chaty,
Gdyż wygoda jest pierw szą, nad proste intraty.— 
Sześć chom ąlów s cyframi, dano tyleż koni,
W  betach pierze rąbane, a łóżko z nrahoni.— 
Pierścionek zaręczynny, uszczerbek intraty 
babrany arendarce,* za niedopłat raty—
D ęta z złota obrączka, w srebrze dość szeroko,.
Na w ierzchu osadzone, rubiriowe oko.—
Gztery kufry ładow ne, z n ich , jeden domową 
Bielizną nirposzytą, bielizną stołow ą—
W innym drogie pcrkalc, w płomyki i  paski,
W  trzecim , koty nie szyte, i dw a pół-atłaski.—
W  czwartym, s tru -tru  czypeczek i ozdoba głowy, 
S piórkami, ze sprzążeezka, kapelusz ryżowy;
Noże w kostk i opraw ne, łyżki w obietnicy, 
Blaszanka, lecz mosiężna, na miejscu miednicy.—- 
1 o wszystko w miernej cenie. — N aw et zaliczony 
flo wygód Pani M łodej, z uchem posrebrzony, 
w  troinnsób, jak za-zwyczaj, do W ołyńskiej formy, 
Oo dania dl i m ałżonki, od męża reformy.— 
Pfzytem zapis nic wielk i, jak zwyczaj, za ściano, 
Niegdyś M o r g ę  n a g a b a ,  ta k ie  dary zwano-.—
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Na-wzajem dożywocie da mąż w sie, m iasteczka:
Na przed-ślubnych opisach, na-wzajem żoneczka,
A jako n ik t s fam ilij, nie był pieczętarzem ,
Jej zapis, jest szpargałem , a szhib pod ołtarzem , 
A lbow iem , że przy ślubie s płaczem przysięgała, 
D ow od, źe ją do tego Mama przymuszała.—
Eył więc przymus rodziców; s-tąd punkt Kanoniczny 
Otldaj żonę z oprawą, i dóm swój dziedziczny; 
Pożegnaj się nie-boźe, choć z lubą kochanka,
Gdy masz nadto wszystkiego, żeń się z W ołynianką--

l4 .

ZWIESI-NOS BACHUSA.

Z nieznanych ludziom, przeznaczenia losów 
Pierw sza nad w szystkie, sekta Z w i e s i - n o s ó  w,

D ziśf pomnożyła pobyt zakazany; *
Loży w zrastają, znikają profany,
P an u ją , smutek, m ilczenie, tęsknice, 
P rzesz ła  wesołość, za świata granice;
Czy M strze lożów, czy panie M istrzyni, 
Sentym entalni, m istrz i gospodyni;
W szędzie zarówno, w ładza ich przenika, 
Rozm nażać loże, pod znakiem I n d y k a .  
O bm ow a, zdrada, podejścia, szkodzenie,
N a wyspie Pim bos, bierz.e przyrodzenie,
By umieć pływać i pełzać po ziem i,
Z żarłoczną rybą, s płazami brudnem i.—
O śliczne Panie ! o cnotliwe matki!
Gdy piersią w aszą, wykarmiune dziatk i,
N ie zmienia wyspę, w nowe pokolen ie, 
Nieszczęsne losów waszych przeznaczenie; 
D z iś  daw na sekta, w-sposób odznaczony,
N a bal zapustny, ma dzień przeznaczony,
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A p ierw szy  s P ik -m ik u , co b ile ty  z b ie ra ,

K to  nas z -jndyczy ł, przyjąć d rzw i o tw ie ra .— 
W ó w c z a s , gdy B achus na popieleć śc ie ra ł 
Z  o tręb iów  popió ł, co z B ogiń u z b ie ra ł,
N ie  by ł po trzebny  G an in ied es  s i l a s z ą ,  
S zw ed y  rzą d z iły  p ierogam i, k aszą ,
A po osta tn ie j s k a r to fe l le m isz k i,
D ro b n e  z n a le w k ą  podano k ie l is z k i .—  
Z ag rzan e  czo ła  ciep łem  przy k o m in k u , 
Ś m ieszy ła  ja w n ie , n a le w e c z k a  s  k m in k u ; 
O lim p zeb rany  z w y śp ia rek , w yspiarzy ,
C h o ć  se n  czaru jąc , m iły uśp iocli m arzy , 
O dg łos m uzyk i, w zdychać  k aza ł w d z ię k ie m , 
B iciem  w b e m b e n e k , i cym bałów  b rzęk iem , 
P o d  h as łem  cn o ty , i e  każda, n ie  tak a ,
R y c e rz  G au d e n ty j ro zp o c zą ł p o la k a .—
P o d  zn ak  In d y k a , śp ieszą  z wyspy m o d n e , 
T u rk a w k a  z lą d u , d w ie  S ereny  w odne, 
T iu lo w a  rzesza , n ó żk i m azu rk o w e,
Z a trz ę s ły  na łb a c h , lo k i tu z in k o w e ,
P a n ie  i P an n y , k tó re  u rzę d o w e ,
P ie rw szo ść  trzym ały  — i P o sseso ro w ej 
Z -z a m o rsk ic h  k r a in ,  w ysp iark i, w yśp ia rze , 
W  h ajd u ck ie j m in ie , tu c z n e  ap tek a rz e ,
B ez  żadnej m aski— i rod  L ilip u tó w ,
W z n ió s ł  po trzy  ło k c ie , obcasy u bó tów .—
T u  k ro k i w  ta ń c u , i tych  pa ro z lic z n e ,
S k o k i pedanck ie  i m atem atyczne;
Z  bótów  podków ka tra f ia jąc  do gęby,
W y b iła  P a n n ie  o s ta tn ie  trzy  zęby;
P ła c z  ch c ąc  u tu lić , n io są  ch łopcy  dan ie ,
A  ta o b d z ie la  ro zczu lo n e  P a n ie .—
P ły n ie  n a  ro s to k  o rszad a , lecz  z m aku ,
Nie jeden giniesz, w pięknych dłoniach raku
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W  śnieżnym osypie, nóżka się zanurza,
Z  o b ranych  z ia rn e k , d y n ick  i h a rb u z a .—
K w a s 'k  szam pańsk i, szum ia ł s pod korka 
O rz e c h  sz e le śc ił wysypany z w orka;
G ru c h n ę ły  sz k la n k i, m iód  n ik n ą ł w ro s to k u ,
Z  w odą w  nalanym  lim oniow ym  so k u .—
A  grok za s ila , z g o rza łk i sta ru szka ,
Z a  jej pom oeą, ta k t w ybija nóżka;
A  gdy ch m ie l o b ie g ł p a n ie , panny , pany, 
M orfeusz zab ił snem , poskoczne tan y .—
A w  tern s po p ie łcem , gdy zabrzm  ą d zw onn ice , 
W  Z  w  ie s i - n o s jaw n ie  zm ien iły  się lice ; 
S w a d ź b y d o  prze w od, śledź w ypędził ro żn a . 
S m aczne p ie c z e n ie , choć bez w as żyć m ożna.— 
S łu sz n ie  Z  w i e s i - n o s , dziś św ia tu  p an u je ,
N a w yspie P in b o s, sto licę za jm uje.—
W ożę w esołość ten  w ygnaniec luby ,
Świat opanuje, nos dźwignie od zguby,
A  ta zaraza  s iln ie j pędu dżum y,
W  pół św iata m roczy, w eso łość , rozum y —
Czyś w id z ia ł?  w idzisz?  n o s  in n y , n ie  ta k i,
Żeby dziś w olny  b y ł od z łe j tab ak i,
Co dziś w k a p i - n o s ,  św ia t rozróżnia w zdaniu, 
A zm ian nadz ie ja , rów na się  k o ch an iu ,
N ie  ma w  P in b o s ie , co dziś być n ie  m oże ,
I  Z w i e s i - n o s ó w ,  czas p rzem ien i loże,
M n ie , tak ie  sek ty , choć grożą złym stanem , 
Żyłem , być p ragnę te j loży profanem —

i 5 .

BON-TON ROMANTYCZNY*

M a  sw e zale ty , czas w ieków  ro z liczn y ,
Dziś duchem czasu, Bon-ton romantyczny—
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O W alte rskocie ! o w ie lk i B ajronie!
I  c ien ie w asze żyć będą po zgonie,
P rz ez  was odkryty , płód w  odrodach now y, 
B on-ton rom anse, rodzą  co-dzień  głow y.— 
M nożą ic h  wszyscy, najw ięcej m agnaty,
T y ch  i nie z liczą , k az ie n n e  P a ła ty ,
T e n , i m nie zaród, bon -ton  rom antyczny 
Z n ag lił, żem  został autor satyryczny. —
L ubych  rom ansów , tak  rozliczne tomy!
W z n ie śc ie  me pióro, w ie lb ić  z gustem  domy, 
N iec h  św iat uczuje! że hojne z was d ary ,
D la  płci obojga, rów ne mają czary .—
W  Paryżu , w  w ied n iu , w d rezn ie , czy w  Londy- 
S tam buł, L izbona, M adry t, czy w B e rlin ie , (n ie , 
W  S auk t-P e te rsbu rgu , w  M oskw ie, czy K ijo w ie , 
Postacie  lu d z k ie , żyją rom ansow ie.—
Czy p ierożków ien , czy to bałabuszki,
K aczk i m uzyczne, kadrylkow e nóżki,
G dzież Ekonom y? ich  m ałżeńsk ie pary?
N ie nócą w  czekan , n ie  b rzęczą w  gitary?— 
K tóreż? bez książek z rom ansów  kram arki?
Bez dyg k lucznice? bez loków  dojarki?
K tó ren -że  m agnat w  uk ładnej postaci,
T ak tow y u k ło n , napróżno u trac i?—
K to  mu w zam ysłach, charak te rem  sprzeczy,
W z gardą da uczuć, zły to rod człow ieczy; 
K tó ren-że? te ra z , na w si, czy po bruku?
W  chodzie  nie z-jaw ia  obce L ibekuku?
L o k a j s półm iskiem  kiedy usługuje,
S p ieczen ia , jak w łoch  z m ałpeczką tań cu je .— 
B arszcz, nie zna rury , w skazane bigosy,
D ziś , s kw asorodem , bu te lkow e sosy,
Z ra z , s św ieżych żabek, zo z d o b  papierkow ych, 
G ustem  rom ansów , od pokarm ów  zdrow ych,

4 “
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S kapustą w w ojn ie , s  sz tukam ięsą , zrazem ,—  
B on-ton  i w  k u ch n i, jawnym  je s t obrazem .— 
D a w n ie j po traw y , nos p rosił odorem ,
A  te ra z , sz tu k ą , ozdoba , ko lorem ,
P rz e z  ostre sosy, ko rzenne bauszp ik i,
B io rą  apetyt, na U łań sk ie  p ik i.—
P a p ie r, um szlak i, zaszczytem  kucharzy ,
A  dzik ie sosy, korzyść A ptekarzy-—
W  lodow ych n u rtac h , g łęb ią  się szczupaki,
W gom ozich sk rzyd łach  K upidyny, ra k i .— 
P u la rd y  w  sp azm ach , b ladą cerą  śm ieszą,
S  ciast, bohatery  z cukrem , w marszu śpieszą, 
W fo r te c y  z b abek , p łom ień  W ulkanow y,
W  su p ach , skuteczny nektar arakow y.— 
Z a le d w ie  w jedno kończy stó ł cukrow y,
Ja k  daw nie j zw ano , to rt m arcepanow y;
B ecz co to  m oda i gust rom antyczny,
U possesorek , u sz lach ty , prak tyczny;
D arb u z  pieczony, w  k sz ta łt gniazda sokoła,
S którego kw o czk a , by kurczęta  w oła;
A te , co w -koło  misy ob łożone,
S łu ch ać  n ie  m ogą, bo są upieczone —
Na pierw szych  zb io rach , co za bon-ton w ok u , 
A rom antyezność, w  ukłonach  podskoku:
C 6 i  to  po dom ach? gdzie d la  d z ia te k  m atki, 
Ł o żą  zbyt h o jn ie , dochodów  osta tk i,
P łacac  nie skąpo , m etrum  z-za T am izy, 
N auczać w zd y c h ać , czuciem  H elo izy ,
P ła k a ć  z lam entem , gdy m ucha u ton ie ,
B ez czułych spazm ów , cóż za w idok  w  żonie? 
T a n ie c , gdy w życiu nic odejm ie w ieku . 
Z d ro w ie  nie w  ja d le , oni w matek m leku ,

Z  łac iń sk ie j k u ch n i p ig u łk i, tyzanny,
P ro sz k i,  d ek o k ta j m agnetyzm , n ie  wanny,
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Ród kobiet zmieni w Orleańskie córy,
W  D am onów  przejdą, hajduck ie  struktury*— 
N aco , p łc i p ięk n ej, m ęstw o na zdarzen ia?
C hoć są zrodzone, na c iąg łe c ie rp ien ia .—
P oco  nauki? śm iałość i odw agi,
Z  rozsądkiem  czystym duma od zn iew ag i—
D la  ch łopców , żeb y , n iezg ię tym  żelazem  
W ro g ó w  g rom ili, ostrzem , a n ie  p łazem .—
Z a Boga C ara , o jczyznę i prawa,
Ja k  Bóg w skazu je , przyrodnią u s ta w a .— 
R o z sa d e k , rozum , choć  duszę p rzen ik a ,
W  b łę d ac h  z -d a w n ia ły c h , poznaj p rzec iw n ik a ; 
Bo gdy ośw iata now ość nam  w prow adzi,
Co trzeba  czynić , rom ans skrycie zd rad zi,
N ie  da baczności, m łodzian rozczulony , 
Z d ro w ie , fortuny, byw a los zdradzony;

R om antyczność, choć baw iąc, cel ma douczen ia;
L ecz  z ich  sku tk i z łe  w idzim  w  now e pokolenia-—

T ak  i dochody, gdy uparty strac i,
K  toż za satyry, choć-by grosz zapłaci?
P rzez  rom antyczność, czuć Krzywdę b liźn iego , 
P łak a ć , nie w esp rzeć; to zdanie m ądrego,
I  to  odróżnia ludzk ie  poko len ia ,
By podnieść hardość , bon-tonu zn a cz en ia .— 
N ie b luszczem  tacy, dum ą zdobią sk ro n ie ;
D z iś  rom antyczność, jest, p ierw szą w  B on-tonie, 
D o  tego d ążc ie , i P an y , i P an ie!
G aniąc z B on-tonem , tak ich  Satyr z d a n ie .—

P O C H W A L A  S K Ą P S T W A .

................... K to  skąpy, n ie  g łup i,
Szanow ne Skąpcy ! k to  cierpi, teu  s cnota
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Obmowa wiater, a grunt, srebro, złoto,
D o  w as ja  śp iew am , i do w aszej sk rzy n i,
D o te j to z ło ta , przybytku św ią tyn i;
G dzie  w ięź n ie  n ic ze n i, z leży  n ie  dobyte,
W sk rom nej odzieży , p ien iądze u k ry te ,
W  p łóc ienny  w o re k , pod szpagatem , lak iem , 
O b w aro w an e h e rb u  P a n a , znak iem ,
N ic  w as nie zniszczy , ani w iek  przez la ty ,
W y ; s re b rn e  ru b le ! i z ło te  dukaty!
A zaw sze , k tórzy  w am  przybytek dają-,

Co znoszą lu d z ie , i ja k  za ic h  ła ja .—
P rz e z  m ylne zd an ie , i b łędne sądzen ie ,
J a k  św ie tn ie  czyny , m ają pon iżen ie ;
T a k  i w asz zaszczy t, bez przyczyn ch-w ieje-się; 
Bo szczęśc ie skepcom , ze -w sz ec h  s tro n  śm ieje -s ię . 
K tó re n  m ia łn a w e t ,  w yższe w ie k  przymioty? 
K tó re n  w  w sp o m n ien iu , p ierw szy  nad  w iek  złoty? 
Ja w n ie  s ię  w szę d z ie , ta  p raw da w ydaje,*
W  z ło c ie , je s t  rozum , w  skąpcu o b y cz a je .— 
M niejsza o cnoty , czcze to w  św iecie  bóstw o , 
P ra  w ie przysięga, zaw sze na ubóstw o,
N ie w iem , czy będz ie  k to  z mem zdan iem  różny; 
Z e n iczem  cz ło w ie k , gdy ma w orek  p różny .—
Z e  zb iorem  z ło ta , zm ien ia ją  się cno ty ,— 
S kąpych  s ta ra n ia , są różne przym ioty ,
S k o le i m ów iąc o w aszej is toc ie ,
R ó ż n o ść , je s t ja w n a , każdego, w  przym iocie .— 
N ap rzó d , w as sknery i pozdraw iani, szan u ję , 
N ie c h a j św ia t cały w raz ze m ną h o łd u je ,
A c i ,  co w szczęśc iu  są pod w aszym  znak iem , 
K tó ż  się porów na, ze skrom nym  żebrak iem ? 
N ap rzy k ład : J a k ó b , p rzez jak ie s ta ra n ie ,
W  n iew inny  sposób, je s t w bogatym  sta n ie ?  
Jem u  ro d z ic e  przy p ierw szej m łodości,
P ra w ie  n ie  w ie lk ie , zo s taw ili w ło śc i,
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On sam pow iększył, dziedziczno w ładania,
W  sposób dość nowy, praw ie bez starania- — 
W raz zburzył kuchn ię, służących oddalił,
N ie  dbał, kto jego naganiał, lub ch w a lił. — 
Gdy robotnikom , przynoszą jedzenie,
On jest towarzysz, w takie posiedzenie,
A jako dziedzic, bez żadnej obawy,
S każdego garnka, je po łyżce straw y.—
R ad bywał gościom, kto tylko przyjedzie,
Bo jeszcze z-rana , był już poobiedzie;
O dzież, m iał spadkiem , co zyskał w spuściznę, 
Z arów nie, sprzęta, pościel i b ie liznę.—
Pytam się! na-cóż on miał grosz utracić?
T ak , mimowolnie, musiał się zbogacić.—
Z nał on, co koszta, i jakie wydatki,
Przywodzą żona* i kochane dziatki;
Z rzek ł się miłości, pożycia i dziatek,
W ołał on złota i srebra dostatek;
I  żył on dość długo, choć co-dzień w potrzebie, 
Z bierać pieniądze, niby-to dla sieb ie .— 
Zestarzał, umarł, ją k n ie  silne dzieeie,
Nie znając naw et, czyli żył na św iecie ,— 
Skąpiec, Pan Modest, różnił się z Jakubem,
On to nie gardząc, dziatkami i szlubem,
P o ją ł bogatą żonę, bez miłości,
P ełną  grymasów, gniewu i zazdrości;
T ak  ją przem ienił, jak chcia ł, ani słow a,
W a rt był żony Pan M odest, męża M odestow a.— 
Co za św ietne pożycie .'co za przykład rzadki i 
Mało jada Pan Modest, mniej żona i dziatki: 
O dzież sztucznie łatana, usługa, bez płacy,
Bo zgodzony w yrobnik, do wysług i pracy; 
O bietnicą łudzącą, pochw ałą, darzony,
Gdy już blizko w usługach, rok schodził skońezo

(ny
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Tak dowcipnie z regestrów i myłek w czynno­
ściach,

Skwitowany z opłaty, a bawiąc jak w gościachi 
Lękając się, by resztę co miał, nie zabrano,
Był szczęśliwym jak ociekł, że go nie widziano.— 
Co za dobroć w obojgu, wyrazów użycie, 
Niszcząc chłopka, w ostatek zowią moje dziecie.— 
A gdy żydek wychodzi po ostatnie) racie,
Bez odzienia żegnają, bądź zdrów miły bracie.— 
Z  jednych tylko kartofel, różne maja danie, 
Podw ieczorek, w ieczerza, obiad i śniadanie.— 
Jajko kura, gdy znosi, co za radość domu,
A le zjeść go, nie w olno, bynajm niej nikom u;— 
T o grosz czyni dochodu, a tak  zyski liczne,
D la Modestów zwiększyły, dostatk rozliczne,— 
Nadto:, niczem zm niejszone, kiedy być nie maią, 
D zieci w ciemnej prostocie, bez nauk chow ają.— 
Znając, jak to starania, koszt m iew ają próżny,
Bo gdy człow iek nie mądry, chytry i ostróżny, 
Umie zbierać pieniądze w domowej zaciszy,
Czy go chw alą, lub ganią, bynajmniej nie słyszy, 
Je  kartoflę, kapustę, zdrów jest z łaski Bożej;
I  podobne stw orzenia, najszczęśliwszy mnoży; 
Zazdrość jedna , zuchw ale złość icli co-dzień

wspiera,
I  w śnie miłym na łożu, spokojność odbiera,
D ba o szczęście zw yczajnie, a nie jego praca 
D ni mu złote przem ienia, byt i wiek ukraca;
A choć za grosz, spokojność i życia nie kupi ,
»Jednak mówią, za-prawdę, kto skąpy, nie głupi.—
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17-

P R Z E K O R A .

O myśli w ieszczo-władne! o szczęśliw a poro!
Gdy cię w ielbić podołam, potężna przekoro!
Pod twym berłem , panują rosko zne mężatki,
Ty! co względy ubijasz, na próżne dostatki,
Byle sprzeczyć zuchw ale, przeciwnym żądaniom,
Z le  się poddać choć słusznym, ale obcym zdaniom .— 
W łasność, to grunt, zasada-, to zdanie, gdy moje, 
N iech ustąpi, dla kogo ciasne są pokoje,
T ak  mówiła Todosia—ja wcale nie zniosę 
Z moralnych sentymentów, na kw iat świeży rosę— 
D ość mężu! posłuszeństwa, że cię mężem wzmienię, 
I lo łd  winny płci n iew ieściej, a cóż młodej żenie?— 
Moja żono! posłuchaj, Myrtyl ciebie prosi; 
W ysłuchanie praw nudnych, honor mój nie znosi, 
Utop! zabijj tnij! rąbaj! pokąd jestem żoną,
Co w idzisz być g o l o n y m ,  ja widzę s t r z y ż o n e ;  
W -końcu zgoda, nie będę przeczyć czas nie długi, 
Lecz mnie równie posłuchaj, odmień tw oje sługi:
Już lata pradz.iadkowe, miejsc swoich pilnują,
Myśli tw oje, żądania, rozkazy zgaduia,
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Z m ień służalców , a na-dal codzienne śprzeczenia, J 
Już ustaną—lecz jeszcze, takie me życzenia:
Co powiem, tak  n iech będzie! co żądam, tak stanie! 
Mój rozkaz; a w  spełnieniu twoje panowanie,—.
I  dość łaski bogini, m łodziuchnej T odosi,
Zdanie jedne na św iecie, od osi, do osi;
Pomimo wasze w ładze, pow agę, Zalety,
W y rządźcie całym św iatem , a wami kobiety—
Już trak ta t był w umowie, w  tein Jegomość chory, 
Umarł w pośrzód układów , pomimo doktory.—
A Jejmość, majac nadał punkta zastrzeżone,
O ddała siebie w tydzień, równemu za żonę 
Poślubić; do łożnicy n iechcą iść oboje,
N iech ścielą naszą pościel, tu twoje, tu  moje; 
J a n ie c b c ę  tych poduszek, s kad droga na mary,
Ja żądam, bo w tern zwyczaj, przystojny i stary;
Mąż głowa, a przysięga? nie w tym posłuszeństwo,
Ty nie znasz , ja wiem z mężem, co to jest małżeństwo-.
Ja żądam, mąż niesłucha, ty sprzecznik z uporu,
Ja  żądam posłuszeństw a, ja znam punkt honoru;
Jedzą cukry, sorbety, spełniając szampany,
A sprzecznych państwa m łodych, Iosn ie przekonany.— 
D o świtu zrzędzą, w aśni, dzień w szedł na pokoje, 
M ałżeństw o unużonc, zm ęczeni oboje,
W racają na biesiady, pośrzednictwem zgody;
A le w w ieczór, gdy, jakby z umyślnej przygody,
Żona p raw i,jak  srogo wyprowadzać dziatki,
N ic do ojca, lecz rózga nali ży do matki,—
Znowu nie znió-ł mąż zdania-, a nowe powody 
R ozm aite, zbyt w czesne, skłóciły dowody.—
Ach! zaledwie przede-dniem , trzeciego św itan ia ,
D ało poznać małżeństwo, czem są takieh zdania?
W zajcm nie do rozwodu w trąciła przekora,
I  słusznie, ho jest pierw szą, jak zgodna pokora.—
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x8,

Z A R O Z U M IA Ł Y .

Praw em  w ielkiein, są świętej, Ew angelij słow a:
N iech n ie  słucha! gdy mądra, w ielk ich  m arzeń głową; 
N aukowe sk ładn ice , s ą  innej.sttuktury,
N ieznają, że kościołó w , są praw a natury^—
Duszy! duszy rozsądek, co ma istność nadać 
O rozsądku, o praw ach, to nie mędrkom gadać, 
Mądrość walczy z rozsądkiem , naukową bronią, 
R ozsądek , w  zdaniu z duszą, mędrki wszystko gonią,— 
P ołow icą wszystkiego, choć zw ą ich  pół-głów ki,
Ale? ci, to umieją? staw iać samołówki?

* P raca, m ozol, staranie, niechaj duszę żywią!
A pół-głów ki, do pracy,.choć się poleniw ią,
Zyźniejsza plony z łow ów , niż pod sićrzpem kopy, 
W ładźce św iata pół-głów ki, a rozsądne chłopy.,—
Nie różnią się od zw ierząt, rozumem i mowa,
Jedną Boską, a druga św iata są półoWąp 
Ciałem , rozum , żądania ludzkie nasycają'
Duszę jaw nie z rozsądkiem , Boga odradzają;
N ieuhliźa to św iatu, w swej nieskończonności 
Odrod jeden bezzgonny,,w- boskiej, w szeclim ocnośei—- 
G dzie ma rozum bez duszy w-tym. w życiu pobycie 
D la  Sekretu ze św iata, znika zawsze skrycie,
A rozsądnych, błąka się jedna drugich u zorem,
W  życiu zw ierze, wół s pługa po śm ierciupiorem , 
Cięży szafy nmzgownie, burzy w zapał ludzi 
Przyw itać pyzyjścia słońca, z m iękkich puchów budzi,. 
A tw ór! prawie nad-łudzki, w szech-w ładne pół-głowy, 
Mają w życiu roszkoszny, raj miękki puchowy.—  
Tw orzą płody, co- mogą jeść, biegać i gadać,
A rozsądni, są w długu duch rozsądek nadać,—
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Czując, duszę swej duszy, pod jestestw em  cnoty,
Krzyw dą mędrków, ich m ieniąc bałwan choć kloc złoty. 
W ałczy rozum z rozsądkiem , bronią naukow ą,
Drogo płaci pan rozum, s przepełnioną głow a, 
M ędrkom , sprzyja fizyczność, dając w przemoc blizny,
A rozsądek pracuje, do późnej siw izny—
M ędrków  zdania przem ocne, mają punkt uporu,
Co sobie postanowi, w tem  już punkt honoru.—
Prędko, śmiało, wymownie, s pogardą ucinkiem,
D la  każdego, żeś głupi, w ystrzał ten przyimkiem, 
N ie-raz się to dosta je , szczęśliwym udziałem,
Być chociaż przy starości, mądrym sow izdrzałem ,
Być zbiorem nauk w ielu , Encyklopedycznie,
Lub śpiew ać, w pieniach św iatu, pochlebstw a muzycz- 
C hoć tacy pierwszość m ają, krasą swej wymowy, (nie — 
Jak  z w ątlej pajęczyny, bez w ątku osnowy,
Ze n ik t nad n ich , i każdy sięga wyższej belk i,
W szak  za to , A lexander zwany; że był w ielki;
A Solon miany bogiem, za praw ne ustawy;
M ądry śmiało n iech  gani, a prawem zabawy 
Przem oc, wszystko pokona, bądź rozsądku wrogiem, 
Szuka) prawa, jak Solon! to cię nazw ą bogiem;
N ie z bogiem teraz sprawa, mozg się nie w yniszcza, 
W iek  złoty w rócił na św iat, bóstwem są bożyszcza;
Już mocniej ich  posadom, ołtarz zbudowany,
Nie łatwo odtąd będzie poniszczyć bałw any.—
O jakaż chęć nad-ludzka, jakaż myśli błoga!
Chcieć dotknąć w yobraźnią, czem jestestwo Boga,— 
Otóż przykład a jaki? co rozsądek plecie—
Czytajcie! s cierpliw ością, .a czem jest, ujrzecie— 
M iłość, żywot nadając, ma swe przeznaczenie,
Odrod związku ogniwów, trzyma pokolenie;
C iało , ciała utw arza, jak po zimie traw a,
Z życia życie, w istnieniu natury ustawa;
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T ak Twórcy nieśm iertelność, duszę n ieśm iertelna, 
Cząstką Boskiej istoty, dla człeka u dzielna 
N adaje, i w ogniwo swej nieśm iertelności 
Przyjmuje z zgonem człeka, do bóstwa istności, 
W yjęte z H erkulanem , rzeźby F id ijasza ,
O beliski E gip tsk ie— a czem postać nasza?
W  tern w ieku, co go mienim niby oświeconym,
Ja  nie wierni czy w odrodzie w iek nie jest uczonym? 
Czyż siedem cudów św iata? cudem mianowano?
I ł  ozsądek, nie był cudem, gdy icli budowano,
G ust, św iadek ośw iecenia, a w ytrworne sztuki 
Okazują, czem były przedw ieczne nauk i.—

.Żąłądź, dęby odradza, równie przez nasiona 
N atura stw arza kw iaty, buki i jasiona;
W  czas pobytu nastania, w zrasta znikłość w św iecie, 
R ów ne sobie gdy stają u kresu na m ecie.—
Czy twór znany m inutnik, co w  czasie minuty,

- Z rodzon z n 'k n ą ł, i z życia, ze skonem wyzuty.—
Czy człow iek? po stu leciech , w raca grzebać piasek? 
G rając rolę w  swem życiu, od tak w ielu  masek,
Ciało, postać, w  swych dzieciaoh, s kolei odradza, 
Z n ika pieniek bezrodny i ziem ię zapładza.—
N am , choć myśleć nie można, i w cale nie godzi,
Czas traw i św iat na nicość, a Tw órca odrodzi.—
Tu! dotknąć można duszy, przyinecie odrodu,
Je s t wyższą. z Najwyższego istn ien ia powodu 
Ma powrót, na odrodnej bytu człeka mecie,
A le kogoż ożywi już na innym świecie?
T a  zasłona od Boga, najpierw szą ustaw ą,
Przem ocna Tw órcy-Pana, każę słuchać prawo.—
Gość taki dożywotni, co nas w zniósł nad zw ierza, 
Jaw ne tak ie uczynił, zrozsądkiein  przym ierza,
Kiedy przyjdzie rozstać s ię , chcąc-niechcąc z ochotą 
W  przechod w ieczny, zasilmyż duszę naszą cnotą;
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A ktoby -chy lił, prawom danym, s przyrodzenia, 
Chociażby zw iódł .współ-braci i uszedł sądzenia;
S tróż i A nioł od Boga,jnieć -w opięcie duszy,
T rzym a w człeku sum nienie, w  obronę katuszy j 
A jeśli zbrodnia dotknie duszę, udział Boski,
C hoć zbrodniarz w pozor szczęsny, nie wyjawia troski 
N ie ujdą ukarania, takie przew in ien ia ,
Z ły  loe dotknie zbrodniarza, ,w zgubę pokolenia.— 
T ak  rozsądek spewm iany,proste w iedzie życie,
Jia -co , mędrzec uczony, pow ie: wy nie wiecie!
G dy księgaprzeznaczenia odradza w godzinie,
A roskosz, w jaki pobyt c z łe k  żyjac przem inie,
P o  grozi rozsądkow i, pogardzi morały,

.Sam gorejąc jak F en ix , spali foliały—
A lić  czasem nieszczęście, cno t będąc m istrzyni,
S pół-główków jrozsądnemi nie jednych uczyni- — 
Bowiem błędy cielesne cierpieć każą w życiu,
L ecz kto Boską cześć dotknął jaw nie, lub w ukryciu! 
D otknął duszy obrazu, zdradą lub s podłości,
Czuje zgryzot sum nienia z Boskiej W szechm ocności;
A  taka dotykalna, w  szczęściu ludzkim droga,
P rzybliża myśl człow ieka, że dusza część Boga;
Ze dnie prawdy, rozróżnią rozsądku z mądrością,
A  przyjaźni szlachetnej z zapędną miłością.—
R ozsądek  z duszą cz łe k a , z nabyciem nauki,
M iłość, żywot ojczyzny; a zaś s płochej sztuki,
Zryw® naw et przyjazne, szczęść ludzkich  sojusze;
Bo jest miłość czem ciała , aprzyjaźń, czem dusze,
A gdzie miłość, zepędna, z młodzianem uboczy,
Gazem świeci napróźno, zaw iązując oczy;
P ęd zi różność z zapałów, nie wstrzymana w  biegu,
N ie ma w szczęściu rospaczy, ni granic, ni brzegu.— 
W  Olimp s św iata dla Bogów, nie jeden przemienia, 
Kogo płoche dotknęły, miłości promienia;
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Traci życie, majątek, byt swój bez bojażni,
Gdy n ie dozna ratunku, z rozsądnej przyjaźnij 
L ecz gdzie miłość i przyjaźni rozsądek panuje;
Czem jest szczęście, a czemBóg w  swej mocy, pojm uje 
Nie w jednym, pewnie św iecie, promień św ia tła  czysty, 
Panuje władzy Twórcy, przez czas wiekuisty.—
A jeśli cząstka, jego moc z-obraża duszy,
Kogoź dotknąć w ielkościąi serce nie poruszy?
Ze jest w ładza, nad wszystkie, w  człow ieku u dzielna, 
Bo jest Twórcy jestestw em , dusza n ieśm iertelna.— 
Staw ią, mnogie bożnice, kościoły w ofiarze ,
Ś w iat kościoł, a bożnice są równe ołtarze.—
W  tym m ędrków  mało w in ię , by nie stracić m ienia, 
K ażdy swego uporu dla Boga nie zmienia;
Byle zmianynie czynić, jak było, n iech  będzie,
Bo strach  w ielk ie ma oczy, nie stracić w brebędzie ; 
L ecz, jak w tem jest gust zysków, zw iązek nie jest z du- 
W  wyznaniu Boga, jedni, pojednać się muszą.— (sza
G lob św iata w ielk i człeku, a cząstką dla Boga,
N ie uczuć, w ielkość Tw órcy, a jak myślfbłoga!
T am a kresu i myśli, śmierć i czysta w iara .—
Przezysk s cnoty i pracy, a za zbrodnie kara,
S poznaniem Boga, duszy; czcijcie! ludzie prawa! 
W o lą  Boga w naturze, dla w szystkich ustaw a.—
O próżna myśl poety) cztery części św iata,
Zęby jeden do w alki wyzywał Sarmata.—
Przyprawcie! satyryezne jemu długie uszy,

■ N iech echo! zdaniem mędrków dotyka się duszy.—
A sądem obojętnem , mnogich światów bycie,
I  różne szczęście, ludziom zakreśla w pożycie.—
O! wy bożki! łbów  tw ardych Arystotelesy!
N iechaj m ędrki ołtarzom , w skazują zakresy!
Ic h  pierwszość rządzić te raz  św iatem , i natura,
Chcę ich w ielbić; lecz prawda wydarła mi pióro.—
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K IE  SPO K O  JC Z Y C K I.

K opę latek  m inęło, dość niespkojnemu
I  z rzeczy, i z nazw iska, Niespokojczyckiemu;
Pomimo w ładz fizycznych, w stó-letniej budow ie,
W iał on siły nad-ludzkie, nieskażone zdrow ie;
Jeden  nałóg udręczał, by nie żyć jak trzeba,
W  spokojności, on nie zjadł i kaw ałek chleba-— 
Zazdrość z w łasną miłością, pobyt życia zmniejszy, 
Gdy od kogo kto, lub on, nad kogo lepszdyszy.—
Był on dosyć rozumny, litera t, uczony.
W ywyższony s talentów , w  nudocie zniżony,
Wysiał ciągiem, by wykryć, eo nam w życiu szkodzi; 
P o zn ał, że zbyt zapóźno, do ludzi przychodzi.—
Co to z w ieków  żartuje, z życja ludzkich prządek,
Co rozumem nia w ładać’ Im ci-Pan rozsądi k?—
A  Stąd! N jespokojczyckich, tak w ielka rodziną,
Źe roksądku przybycia, zbyt późną godziną.-— 

Darujcie! F łlozofy w nieśm iertelnej sławie!
W y! w szyscy Autorowie z rozumem w rozprawie!
I  pisarze romansów, w myślach niebotycznych, 
i§ cudownym, pęzlem prawdy, i w rymach prześlicznych; 
W ięcej, zdrowia trujecie, jak głupstwa w moc flaszki, 
W yśpiew ując, lud w abi, dość, przez głupie fraszki. •— 
O głupstwo! skarbie drogi! d la  zdrowia nauki,
O gdyby nie z was pomoc! któżby dożył wnuki?
O głupstwo! wesołości podstawo! W jej źycju,
T ąk  potrzebne pod starość, jak trune w nabyciu— 
Szkodzisz, W ła tach zbyt młodych, dość o tyle zbytkiem 
I le  w w ieku podeszłym, tyś pierwszym pożytkiem,
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W szystko prawem natury, w  przed łużen iu  tv iek u , 
Ludziom  dane—a głupstwo dość potrzebne w człeku.— 
Cóż? dziatkom , jest pierwszego? jak lube igraszki?
Cóż? srzednieh, więcej bawi? nadroskoszne fraszki?
O cóż rozum w ecuje m ędrzec, pisząc zdania?
By zwojować w etem  głupstwo, w  tem m ądrych źąda- 
A  ja ganić nie zdołam , chęć głupstwa nabycia, (nia,— 
T o jedno, co przedłuża, kres ludzkiego życia;
T o  zabija! co ludzki zmysł w  nudocie traw i;
A to życie przedłuża, co śmieszy i baw i—
O d użycia, to wszystko, jest dobrym w pożytku,
A jakrozum , tak głupstwo złe ,gdynad to  w  zbytku,— 
Używajcie! staruszki! przy mozołach pracy,
Jako  uczy, K anafarz K lasztorny, Pankracy;
O bok trudów , mozołów, nauk i pacierzy,
N iezaszkodzi s papieru, wystrzygać żołnierzy.— 
Cieszyć się biesiadkami, tanczykiem , piosneczką, 
Niechaj drażnią staruszka, chłopaczek z dziew eczką.— 
N iech le tn ia  Podczaszyna! szepcząc K oroneczkę, 
Uśmiecha się, gdy młody mąż ściska żoneczkę,
Są smarkacze! i błazny, chęć ich  czcić nie roszczę, 
Lecz, choć wstyd jest w tem w ielkf, żem stary, zazdro 
Oddałbym im fortunę, nauki, ta len ta , (szczę;
A  sobie zostawiwszy rozsądek, dziewczęta;
Ze służby, do pałaców, doszedłbym bogaty,
Umiał-bym w ieku użyć, s talentów  in trety ;—
A nad wszystko! wesołość, cnotę i dostatek,
Używając, jak trzeba, żyłbym do stu la tek .—
T ak  to Niespokojczycki, dom porzucił, grrnta, 
N ieclicąc kupić, dla zdrowia, głupstwa ni pfł-fun ta ,—
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Śmiał się z głupiej Satyry, iły w spazmach dziwaczniej 
Niechże! kto się obudzi, kto tak jak on, zaśnie.—
Więc nikt temu nie sprzeczy, żęto prawda szczera, 
Ze lepszejsza, nad inne, ta z głupstwem Satyra,—
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1.

D O  C Z Y T E L N I K A

Gdy niewinna dziecinność, w szukaniu zabawy, 
Rozwlekłej, pedantycznej, nie lubi rozprawy;
Jak tysiąc i jedna Nocy, przez gusta rozliczne,
Com napisał, powieści pójdą Satyryczne.— 
Szczęśliwy! kto zatrzymał dziecinności w ładze, 
K to jej nie ma choć cząstkę, dostać s pisma radzę 
Nowość, kogoż nie bawi? w ieści, choć brukowe? 
Gdy prace, myśl ścieitiiężą, codzień naukow e?
O cóżby i rozsądku? z-ostrzyć broń na mnóstwo, 
B łędów , zdania mylnego, jeśli nie o głupstwo? 
Zerw ij włosy na głow ie, po-zgryzaj pazury!
Skryj się w lasy, jaskinie, choć W klasztorne mury; 
Je ś li nudów nie przerw ą, dziecinności chw ile, 
Czyż możesz życia tw ego, przeżyć czasy mile? 
Tysiączne, gdy opuszczasz, rozryw ek pieszczoty, 
W  czem-że roskosz uczujesz, rozsądku i cnoty? 
Przem iany i w zabaw ach są myślom podniety, 
Sw aw ola, choć dziecinna, ma swoje za le ty .— 
Czyż nurek, po głębiniach, w mądrości odmętach, 
Zycie, może dać pismom, w ciągłych sentymentach?
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Wybór gustu s Parnasów, w piękności rozliczny, 
Niczem, kiedy bez rzeozyi gust romantyczny—  
Tynk na twarzach wytworny, dany z dzielnej ręki 
Drażni, zwodzi; lecz rzeczą przyrodzone wdzięki.—; 
Wojna mędrców dozgonna, do odporu wola,
Myśl i pusta, częstokroć im oprzeć się zdoła;
Pod wystrzały pedantów, i matematyczne,
Wydaję, te powieści, w wojnę satyrycznę,
A nim sławę Autora, powieści pozbawia;,
Ifiech dobrych czytelników, jak mogą, zabawią.
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1.

BR ZO ZA  i SO SN A .

W  wiosennej porze,
Sosna na borze,

Hardo patrzała,
Ze tara w zrastała

Pod jej ram iona,
Brzózka zielona,—

W iatram i w zdęta,
Szumi nie zgięta.—

Gdy br zoza blisko,
K łan ia się nisko;

Sosna spróchniała,
Choć ledw ie stała,

Żołny, dzięcioły,
Zew sząd ją kłóły;

W  oddal, s pogardą, 
P a trza ła  hardo;.

Że drzewo z bliska
Nie ma sied liska .—

W tem  w icher s chm ury, 
Wypadłszy z góry,

P rozę o ca lił,
Sosnę obalił.—

( 5 ) -
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I cóż w ielkiego, ta  Pani zrobiła?
P ień  skłóty w druzgi, a młodzież pobiła ,
Z nik ła bez rodu, przyjaciół i dzieci,

Z aledw ie w nocy próchno z niej się św ieci' — 
W net brzoza w -ko ło ,

Patrząc wesoło,
W id z i tysiące

D rzew a w schodzące.—
T ak! wichro-łom y,

Gdy w alą domy,
K od pomyślniejszy,

Pożyteczniejszy;.
Z drobnych Waszmnści

Od W ielm ożności,—■- 
Każdy to przyzna,

Szczęsna ojczyzna;,
G dzie mierne Pany,

Składają stany,
A ró wne straty,

Czynią magnaty-.
W znieść- się nie dają,

Sami wzrastaja; —
L e ez Szlachcic mierny,.

Tronow i wierny,
I  kraj, ocali,,

Pow ieść pochw ali,—
A dumne Pany

W  ton rozgniew any,.
Za takie baje,

N ie jeden złaje —
A lic zaprawdę, mówiąc między n a m i,
M ilsza nad. sosnę, b rzezina s krzew am i,—
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2 .

K A S Z O J E D Y .

M ieszkał P an  s P an ią , we wsi Połów ce, 
Sew eryn s F ran ią , w w ielkiej Rastów ce,

A te stadło w miłości tak usypiające,
Nie w idzieli jak w schodzi, i zachodzi słońce,—
Co za w iara Małżeńska! C zeladź, stare graty, 
Jejmość co-dzieri w negliżu. Jegomość czubaty;
Nie len iw i do pracy, z łóżka pójść do stołu,
D ość naw ykli do trudów , i w pismach mozołu,
L is t napisać zdało się ; w ięc sprzcczkanie długa, 
K to ma podać kałamarz? — nim przyniosła sługa; 
Nim przyniosła, już państwu w dział Morfeusz mroki, 
A myśl w łubem uśpieniu, zw iedzała ob łok i.—
Co za natrę t! posłaniec przeklęty M erkury,
W arto  zedrzeć takiem u, najmniej cztery skury.— 
S tuknął drzwiami, i spytał— a czy lis t oddacie?— 
•Sen odbiegł, łza na oczach, po spoczynku stracie .— 
W z ią ł, Sew eryn obu-rącz pióro; w tein gdy z muchą 
W alkę sp raw ił, i pióro założył za ucho—
Zam yślił się, gdzie pióro? F ran ia  list zaczęła 
Już dyktować, mąż drzem ał, i żona usnęła;
Czeka papier, posłaniec, kałam arz i pióro,
Z n ik ł dzień , a, i noc ciemna znów padła na bióro.—? 
W noszą świecę zbyt nagle, a b lask w cale zmienny, 
B lask, rażący sen luby, ognisty, nie dzienny: 
Ocknęło się m ałżeństw o, w  objęciu schw ytani,
W  czułem serca uścisku, pióro w dłoń urani; 
Sprzeczka, kłótnia, aż wkońcu pióra znalezien ie, 
Nagrodziło, długiego czasu zinarudzenie,
A co słow o, to komina, co w iersz, to spoczynek,
To lube pomówienie, całus w upominek;
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Z aledw ie o północy, w lazł list do koperty.—
O jak długiej z niem były wkońeu perewerty, 
Jaką pieczęć? i jak dać adress? w dyalekcie?
A tak dając cierpienia wysłanemu lekcie . 
Adress świtu doczekał, pokąd państwo w stali, 
W  drugiej dobie, pod w ieczór, gdy świecę podali, 
D o A netk i list poszedł, a przez skromne cienie, 
W  yjawili nieskrycie, w pracy u n u ż e n ie —
Z araz stanął dwór cały, wezwany do rady, 
jpóźne poszły projekta, i różne układy,
Czem-by Państw o posilić? wspólnie obwołano, 
K aszę sypka s śm ietańką, co prędzej podano.— 
Pęka garnek , przygary, śm ietanka, kożuszek,
W  ynoszą na śm ietnisko, stłuczony garnuszek,
P o  czem spocząć p o leg li, z nieszczęścia i biedy, 
F ranusia  s Sew erynkiem  lube Kaszojedy.—

3.

U C Z T A  Na sw adzbie.

Mieszkał w blizkić™ sąsiedztw ie Pan Sędzia z Rotmi­
strzem,

Gościnności i zbiorów, każdy z n ich  był mistrzem ,
M iał pieniądze P an  R otm istrz , żonę nie dziw aczkę, 
C órkę piękną, bogatą, tylko jedynaczkę.—
2yli sobie zw iazkow ie, dzień piękny, czy mglisty» 
O dwiedziny co dzienne, lecz tylko przez listy- — 
W końeu  Sędzia, po czasie, panowie zuważcie!
Z  re-w izytą przyjechał, ale w lat piętnaście;
L ecz przyczyna, że stał się w tej zwłoce przypadek, 
Bród długi wieś rozdzielał, a nie było k ładek .—
Stłoczył traw ę kolasa, ale gdzie? pod gank em?

yjećliał do dziewicy w swatowstwo s kochankiem ;
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Chłopice łysy był nie-co, uroda nie wzrosła,
A le g łow a rozum na, m inistra lub posła;
Syn bogacza, rostropny, wymowny, cnotliw y, 
l*otad n ie był, jak tylko zupełnie szczęśliw y.— 
T raktam entu  co mom ent now e podawano,
S poranku do w ieczora, o posag ,o  w iano.—
F u rm an j lokaj ssą łapy z głodu, jak n iedźw iedzie ,
Bo u Panów R otm istrzów  z rana po ob iedzie .— 
O św iadczenia nie skąpe, praw ie do sytości,
A le S ędzic, pan S ęd zia , od g łodu , aż w m głości. — 
O rzech tam nie był. a S ędzic w uczuciach zw alczony, 
Nie z m iłości, lecz z głodu, skonałby bez żony.— 
W tem  R otm istrz w pada w hum or, łaje sk rzętne zbiory, 
A co nam bez użycia, chociaż z złotem  wory. —
^ 'i .ę c  wypijmy Sędzicu , mój Sędzio — kochanku 
l la j  nam żono po szklance m ocnego rum ianku.— 
S zk lanek  w domu nie było, nim  s karczem  podali, 
N apili się , pod w ieczór goście w yjechali. —
A le za to posagu w z ią ł S ędzic n ie  w ięce j,
Jak z-liładysz, wprost gliniany, trzy-kroć-sto tysięcy.

4.
W I E L O Ż E R C A .

( ł  F r a n c u z k i t g o . )

W ielo żerca  na w ieczerzę ,
Z jeść jesio tra, przedsięh ierze ,

W chodząc s kucharzem  w um ow ę,
By zostaw ił tylko g ło w ę.—

J a d ł nad sytość, pękł! w tern słudzy, 
P łaczą  P a n a — a zaś drudzy

R ozkaz pisać przystępują ,
C hęć < 'a tn ia  dopytują. —

‘ (6 “ )
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iP rzyjaciele! rzekł żarłoczny, 
iGdy kres życia nieodwłóczny, •

»Oto rozkazy gotowe.
B a jc ie  zjeść jesiotra głow ę1 —

5.

T O  M O JE , T O  M O JE .

Blisko miasta, nad rzeką; a gdzie, i nad jaką? 
Choć niniejsza w szelako

Staruszek pielgrzym, wróżbit zamieszkał nad wod 
Z niezm ierną brodą.

W  tonie w ieszczka, okryły togą, miał powagę, 
N oei, rece, nagie.

V  ięc na odgłos przćbylca, jak zazwyczaj śpieszą, 
•Ci konno, ci pieszo,

I  dość liczne gromady, zw róciły zdziwione,
W  domową stronę.—

M ałżeństw o zapytało : czćm będziem oboje ?
On w y rz e k ł: t o in o j e. —

R ezydentki wymowne, trafni pieczeniarze, 
Juryści, lekarze,

H ardy żołnjerż za bjizny, co zdobył trzy grody, 
Czy dójdą nadgrody?—

Kusy panią co połknął pigułek bez liku ,
N iósł zdrowie w słoiku ;

Z  receptójj kaftan, a la-kok na głowie 
Spozierał surow ic.—

E legantka z muszkami, pod tynkiem  młodziana, 
B  ość modnie pizybrana,
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Spytała się : ezy wdziękom odpow iedne stro je?

On w yrzekł t a  m o je .  —

Z rzędu, motłocłi przyskoczy, uzbrojony w pałki,
S karczem od gorzałki;

Lecz choć ujrzałjbroń trafną, rzekł ; o was nie stoję, 
T,o m o je ,  to  m o je .

W końcu pow stał, lud zdziw ił tę zgraję i nas, 
Podniósł kosę, w tern zniknął; a kto on był? C z a  S.—

6 .

P S Z C Z O Ł Y ,

Między drzew am i,
Lle s pszczołami

Blisko przy wodzie,
Stały w ogrodzie-

Nie w iem  przyczyny,
Z jakiej festyny,

Bal niespodziany,
W  jednym wydany. —

A le nietylko s pszczolnego rodu,
Leciały muchy, chętne do miodu,

Tam tłuste b ą k i— subtelne osy,
Nadęte czniiele s krótkiemi nosy,

Z jadle kom ary, co krw ią ludzką żvją,
Naw t motyle, co czcze rosy p iją .—

Z obcego ula, pracowita pszczoła,
Będąc w ezwaną, baw iła w esoła,

A lić ta  zgraja , wspólnie z domowniki 
Pszczołę przybyłą, gryzły przez żarciki.
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Że choć przyjażna, i dość była czczoną, 

Smętną łaziła , będąc zaburzoną,
A jak zazwyczaj myśląc, że to k łótnie, 

Połączyły się z owadami trutnie.

A lić wiadomo,
Jak pokryjomo,

Pszczół m onarchini 
P orządek czyni. —

W raz w obyczaje,
W prow adza zgraje,

W  net przeprosiny,
Ustały drwiny.

I  gdy niechcący, któren owad utnie,
Sadzają n iżej, między proste tru tn ie ;

A tym przykładem , n iech  uczą nas pszczoły, 
Jak  się zabawiać mają przyjacioły —

7-

P R Z Y M IE R Z E  Z A D W O K A T A M I P R Z Y  W IS K U , 

W  M IŃ SK U .

P o zw ó l Muzo łaskaw a ! n iech  Poeta sP ińska, 
Głosem prawdy zaśpiewa, Mecenasom M ińska; ,
A śród m arzeń rozlicznych, i myśli odmętu,
Przyjm uczczenie ! Palestro  od D epartam entu!
N ie T rojańskie zw ycięztw a, nie tknę Jlliady,
Ni w ielkiej Enejdy, ani Henryady;
A gdy się do Olimpu przeniosę z rymami,
W iek i złote opiszę, między jurystami.
Sław a dla was L ikurgi, i w ielkie Solony !
Tu św ietny Areopag, w Mińsku założony;
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K iedv w gronie Palestry, Statutu kraina,
Gd r.ie w ieki sa latam i, sekundą godzina;
G dzie losy obcych ludów 'w  świata A lternacie,
T a  zapewnia nadzieją, to grozi zatracie,
L itygańci niepew ni, trw ożą się i pocą,
Gdy obrońcę pracują, pośrzód dnia i nocą;
A któremu zwyciężcy, los wygranej błyska,
T en  w eselszy, na w iększą cenę grywa W W iska- 
Tu dopiero na placu, praw niczego boju,
Mimo w ielkie zw ycięstw a , n ieznać udów znoju, 

M ars, by poszedł do szkoły, dla nabran :a miny,
Jak postać wojowników, zm ienna co godziny.
T u !  mówny Demostenes z zapałem pogardy,
Na fałsze dokumentów, jak lew  w  zemście hardy,

'Ju ż  b rał się, do w nętrzności, papierów fałszarzy,
Srogość w oczach; a ogień palił się na tw arzy, 
Pom aw iał w iary zdrajców, i onycb narody;
Zam ilkł: w końcu rzecz oddał stronom do ugody.—
Tu ! z mina obojętna, uśmiech mimowolny,
Oka zuje na drugim , w czem, do czego zdolny;
Choć od strony przeciw nej, w ziął pocisk n ie lada ,
Choć kolor dała wykryć, tw arzyczka zbyt blada, 
W sparty łokciem , n iechętn ie urazy przyjmuje,
Gdy go strona przeciw na, obelgą traktuje;
J w tern próba nie lada; umysłu na jaw ie,
W yjść w  bez-zmiennej postaci,jak przyszedł po sprawie 
T u! przenikły Cycero , w  zgłębieniu w  osnowie 
Z produktami za nadrą , mając Statut w głow ie,
P olsze zyzna nie zepsutą, Słowi nów  wymowy,
S piórem, siln iej pałasza do zw ycięztw  gotowy,
I  w dow odach zuchwały, i w ton Adwokata,
Cnotę w sercu, czci zwyczaj i prejudykata,
Słucha dane zaczepki, splunie, oko zmruży,
J W rosprawie nie zlękły, jak bohater służy.
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Tu! zw inny rycerz! ważny, nie s ciała , lecz z męstwa, 
Obojętnie spogląda na w szystkie zwycięstwa, 
Iłeroglify  na drobnym papierze gdy kryśli,
Z biera w szczupły protokół, w ielk ich  działań myśli; 
Mówi tonem szlachetnym , i z miną ,'ęsata,
Czy to strona uboga, czy strona bogataj 
Nieopuści dow odu, jasno rzecz tłumaczy,
Podobieństw o, jest p raw dą, choć w rzeczy inaczej,
Ale s taką udatną m inką, fałsze wspiera,
Ze prawda dla nie praw dy, wolne drzw i o tw iera.—
Tu ! i s ciała , i z duszy, nie drobnego wzrostu, 
Tłóm aczy rzecz zaw iłą , jaśnie, choć po prostu,
Bez sukienek w ykw intnych, rzecz prowadzi w scenę, 
Jednę tylko nie cierpi Muzę M elpomenę.—
T u bohater J co zda się, śpiewa rzeczy w ażne,
Ma zdanie zgłębiające, i postać poważne,
Zna sw ą sztukę w pilności, ma chw ałę jedynę, 
Oburzony , zbyt często, zagładza czuprynę.—
Tu ! j inn i do boju, na prawa gonitwy,
D okum enta spleśniałe, maja całej L itw y,
A choć trudno w nich poznać ludzką jaką w adę, 
Przyznam  cnotę pow szechną, że niecierpią zd radę .— 
D rżą na podłość, i na te , ustronne fagasy,
Co poluj.ą zdradliw ie, przybyłe bekasy .—
A le grono zaszczytne — Któż w ychw alić zdoła?
(Izy w ustronnych potyczkach, czy w przyjściu do-koła, 
G dzie swe Tem is z ufnością zaw iesiła szale,
G dzie przew odnik dostojny, s postaci w spaniale, 
Pow szechnie, umiał zyskać serce i honory,
Świadkiem jawnem, w tej chlubie, już czw arte wybory. 
Doświadczony zasługa, w  zdaniu nie zachw iany,
N ie ugięty podstępem, s prawem obeznany,
Z danie daje; — a łącząc kolegów bez zw łoki,
G odne Tem is św iątyni, stanow ią w yroki.—
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T o przybytek ! tu  miejsce 1 tu w zrasta rzecz dziw na 
W  miejscu mogił, s pokoju gałązka o liw n a .
T ak , gdzie góry kaukazu, tam gdzie F azys płynie, 
G dzie złożony szkalopit, gdzieś zginał J lin ie  ! 
K iedyście ! Amazonki opuścili b iedne,
Mając, za cel do szczęścia, bohaterstw o jedne; 
Z anieehająe św iat cały, dzierżąc oręż w dłoni,
Ze czas w biegu, choć rączy,was w sław ie nie zgoni-— 
T ak  przy górze T ro jeckiej, tu gdzie Sw isłocz płynie, 
Jak  nowych Amazonów, bohaterstwo słynie;
Tu się karcą występki, zbrodnie i kradzieże,
Tu Statut broń ognista, armatą są w ieże,
K onstytucje szabla ; a prejudykaty,
P istolety nab ite ; wojsko, Adwokaty;
N ieprzyjaciel, w ierzyciel i  posiadacz ziemi, —
A le co się to s ta ło ?  piekieł mocarz boski,
Co go zow ią Poeci i baby, T w ardow ski.—
Kiedym zaw arł przymierze, będąc szczęścia z bliska, 
Po traktacie zrobionym, usiadłem  grać w W iska. — 
Jedność, cichość, i  zgoda, wszyscy hasło dali:
Co i trw a ło , dopóki karty nie rozdali,
Zam yślony Poeta, jak dał pod W a le ta ,
Znikło  w moment, pokoju hasło i zaleta;
W szczął się  ogień n iezgody, między strony trzem a, 
N iechcący Deinostenes , gdy dostał grand szlema;
A nie zwykły , być w niczem w życiu nie szezęsliwy, 
W strząs! , posadą sto lika, jak E o ł burzliw y ,  
W m ięszały się dw ie strony, s tryumfem wygranej;,
A Poeta narzekał , na raz zle zadany ,
K w arte t krzyku ,  n iesw ornyj, i zapał gorący ,
Zaledw o czas uśm ierzył , czas wszystko kończący.— 
Czas przym ierze ponow ić , czas z bohaterami 
Zaw rzeć trak ta t wieczysty , pokoju , wierszami; 
N iechaj przyjaźń upewni , co zerw ał trefunek ,
P rzez w iek ; zgody pokoju , wzajemny szacunek ,
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P A N  P Y Z A .

W  tow arzystw ie zebranem , baw ił Podkomorzy,
A jak dumny Pan Pyza , sen go w szędzie m orzy;
Z ogrodu wzdęty pęcherz , ozdobny sukienką, 
W rzucony od panicza, w lec ia ł przez ok ienka. 
T ra fia  w nosek zadarty Pan Pyza obudzi, 
Nad-ludzkiego bożyszcza, co gwar ludzki nudzi.
R az uczuł niespodziany, myślą wałczy z losem, 
Gdyż nie miał, ktoby pośmiał równać z górnym nosem.- 
Spyta się hardym tonem ; gdzie śm iałek zawzięty ? 
Chybić mojej w ielkości ? wiatrem pęcherz wzdęty, 
C hw alą, że w nos zadarty s przypadku nie ebyb iłj 
W inszują : bo-by pew nie senne oczy wybił. — 
R adzą : aby Pan Pyza zemsty nie w yw ierał,
W  gronie ludzi społecznych, nosa nie zadzierał. 
Dum a, ma cel niepew ny, jak pocisk pęcherza,
W  spokorzenie wyniosłych, zawsze traf wym ierza.— 
T ak i Panie Podkomorzy i nic bądź hardy losem, 

N os nie noś po nadi-światem, bądź ostrożny z nosem*

9-

D Y B  T A  B O G A C Z A .

Pew ien zbieracz grosz co d z ień ; zestarzał bogaty, 
P oniew olnie, już same szły w skrzynię dukaty. 
Oswojony ze złotem , gdy mu część skradziono; 
W yznał prawdę potrzebną, sekretnie, przed żoną. —* 
>Ze miałem zbiory , dziś dopiero czuję,
»Któren z bogaczów dla siebie żałuje?
»Jest nieużytym ; odziany paklakiem , 
tCzem-że się różni z najlichszym  żebrakiem.?*
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Pow iększył ły żk i, zakupił serw isy;
Lecz waser-zupltę, n ie  w ypędził z misy.—■, 
Farfnrk i sto-kroć, gościom odm ieniano, 
A lie półmiski, w  zm ianę n ie w idziano , 
W ina strum ieni, s pod korków  nie sączył. 
2  zbytniej dyety, b.ogacz życie skończył,—

10-

N A  O B M O W Y .

Psy, kundle i brytany, jeden  przedm iot m ają,
Ze kpy, błazny zające, na n ich  nie szczekają,

>A na małpę choć s ta rą , co z-obraża cz łeka ,
Lada psisko jak  m oże, śmiałym głosem szczeka.
Lecz na rysia, n ie d źw ie d z ia , co ich  drą i bija,
S po-za płotu szczekając, w ściek le tylko w yją.
N ie być m ałpą, n iedźw iedziem , k to  grać umie lisa , 
^szczekania niesłyszy zjadłego kuudysa.
Szczęście, m ądrych, cnotliw ych , głuszą psie szczekania, 
A zaś ło trów  , łajdaków , żywią olana w ian ia,
Jedna małpa spokojna, na zw ie rzą t in tryg i,
Zyje w cieniu drzew  słodk ich , błaznom  dajac figi.

''W ięc każdy , kiedy praw dę , w całej mocy czuje,
*Pę powieść z bytem ludzi, pewnie zastosuje,

11.

S A M O T N O Ś Ć .

Na lialiku sproszonym , sam otnik w ezw any,
okiem dumnej pogardy ,  czy trzezw y, czy pjany:

k a rc ą c  m łodzież zbliżoną, w esołe zabaw y,
W zrok  odw racał; a m yśli, w iódł w  m ądre rosprawy.
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Lecz sto djabłów , zje mądrość, n iechaj piekła wzruszy! 
Serca młodych do młodych, lgną dusze do duszy.
Za czerwonym kołnierzem , tuż giw er z m undurkiem , 
A za niem i tyftyki, gredenaple sznurkiem ,
W stęgi, ostrogi; z haftem czynowniki;
W  tańcu s szkoły niedorośl, hoże paniczyki*
Cisną, rączki w pokrowcach, oczki iskry krzeszą,
Co gdy w idział sam otnik; spyta: dokąd śpieszą ? 
W z ią ł odpowiedź: rżyć w spólnie, przez prawa miłości*. 
—Kiep św iat, i wy na nim« — lecz to rzek ł w zazdrości 
M ądrością A stronom a! cóż się zrówna lodzę 
S planetam i roskoszniej, w samotność odchodzę.— 
L ecz ta powieść, ma rzecz sw ą, choć jest nieco pusta, 
R óżne różnym zabawy, różne w różnych gusta-

l i .

L A M E N T A C Y A  T A N O W S K IE G O .

Nie narzekam, lecz płaczę, znękany T auow ski,
Nie z niebios karę czu ję ; lecz s piekław  Tw ardow ski; 
Czarami złośliw em i, K asiunię cnotliw ą
N aw iedził swym zaklęciem ; a pogardą mściwą;
Za cnotę jej bez skazy, aż do późnych la tek ,
N a zm artwienie J  oziónia, zostawia bez dziatek.

Bez dysputy,
W iek  popsuty,

T e  straszydła,
Ni kropidła.

A ni dzwony,
N i pokłony

N ie zw yciężą,
Zbyt ciem iężą.

N ie mam, na n ic  narzekać, żadne moje winy;
Z umowy i po ślubie, nie tknąłem dziewczyny;
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Odwiedzałem zaklęte, i miejsca cudowne; 
Szanowałem starszyznę świecka, i duchownę.
A śpiesząc w przeznaczony dzień, zerw ania róży; 
Otóż d)abeł przeklęty, tak mi się przysłuży i 
Spieszyłem zapalczywie, na polewkę w inna, 
W stó ł łoża M ałżeńskiego, z żoncczką niew inną, 
A c z u ją c ,n ie  zrównane, pragnienia i głody,
S Kasiunią przejeżdżając, djaheł skruszył lody;
Lecz cnota, jak oliwa i w wodzie nie tonie,
Zsnęm wyrwał zmoczoną, potonęły konie.

Przybyłem do miasta,
Przeziębią niewiasta,

Tuląc się, gdy grzeję,
W skutku nadzieję,

Lecz, gdzie jesteś J nadziejo i szukamy wzajemnie 
Cieszemy się wroskoszach, w lubościach przyjemnie; 
Lecz władza Lucypera, i diabelskie siły,
Potęgę lubych uczuć, bez skutku zwalczyły.
Nie pomogły i posty, pogarda rozpusty,
Ni paciorki, ogórki, gromnice, odpusty, *—
Cóż czynić? synka trzeba, chcąc nie chcąc s pokory, 
Wszedłem z żoną po radę, po między doktory,

Wszak chęć niewinna,
Mieć z żonką syna;

Zdać się na rady;
Lecz i tu zdrady.

Wezwałem w pomoc , doktora do łóżka;
Lecz się, on zmienił i na Asmodeuszka,
Gibki, jak lipka, topole stojące,
Wzięty u kobiet, za brzozę płaczącę,

Czułość w doktorze,
Świeżość w humorze,

Wzięty do rady,
I  był bez zdrady;
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Dobrze czyniący,

Lancet chodzący,
Proszki, tyzanny,

Z lubczykiem wanny
Pokrzywka ostra,

S kwiatem roztropstra.
Bez Kupidyna, z doktorskiej pomocy, 
Darmo spędziły, tysiąc i jedna nocy. 
Bajki, całusy, ściski i uśmiechy,
Cdyż biorą na-nic, nadzieje pociechy, 
Kołyski niema, tej caoki do łóżka, 
Szukam doktora, czynnego sta tuszka,

Ale zawzięty,
Dj abeł przeklęty,

W drodze s Cerbera,
Zrobił Sylera;

Tego potomka, co sławą bez zgonu, 
Przeniesion z łzami, z ziemi do Syonu; 
Jiaraził djabeł, potomka w niesławę, 
Zęby z niewinnych, tę zdziałał zabawę

Zęby mieć dziatki, 
Zwiększyć wydatki,

Skreślił machinę,
Przy niej sprężynę;

W  skutkach do Tansa, 
Wziąć u Ewansa.—

• Lecz po sekrecie 
Panowie ! wiecie !
Źydka wysłano,
Przywieść kazano;
W ciem nowa strefa 
Z laski Józefa.—

Zjdka głowa 
Rodem z Janowa.
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Tam  na rozbiorze,
Zydek w humorze,
D ość nadgrbdzony,
I  podpojony,

Co jak  w ybadał,
T ak  opow iadał:—

Ja  wyznać muszę,
D jabeł, gdy duszę,
C złow ieka zdradzi,
W  piekło prowadzi,
N ie tak  się śpieszy,
Ani się cieszy.

Jako kiedy z W arszawy, m achinę zoczyli, 
Józio s K asią, do skutku onej poskoczyli;

Lecz w miejscu syna,
Nowa sprężyna ;

Będąc ukryta,
A zle użyta;

Gdy ją zdeptała, Kasi piękna nózia,
Przez okno wyrzuciła, w  samym ogniu Józia 
A spod  sulita paski zaw ieszone,
Z-a nóżki, aż pod b e lk i, zaw iesiły żonę —
Tu nie ma śm iechu, wszystkim nauka,
Jak  niehespieczna, każda djabla sztuka,
L ecz cóż potomstwa chęci, zm ienić zdo ła?  
K asia natychmiast , Jank iela  przywoła,
O żydzie zdrajco ! wszak wziąłeś pieniacze 
A  dziś za oknem marzną tk liw e ż ą d z e , 
Szyby w ybite, okno wyłamane,
Szczęściem, że głową nie pokruszył śc ianę ,—

Zyd wyuczony ,
N a wszystkie s trony ,
W ykrył przyczyny,
D obroć sp rężyny .—
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Ja k  wieszał pask i,
I)o  skrytej maski ,
Jako z nauki,
P rzez  fortel sztuki ,
Odrod żądany ,
M iał być wydany. —

Przytem  , jak z hańbą kaszeru, chazaka ,
Pokusa dręcząc syna łzaaka ,
Sk azi ła w iarę , zmrużyć oczy s trw ogi,
Z e  zdjąłem  s pasków zawieszone nogi. —
Na nowo djabeł, w złości ostateczny,
D a ł radę , w sk u te k , dosyć niebespieezny,
W idząc w przestrachu , jawne osłabienie,
W  ezwać D oktora , co ma swe znaczenie.
W ład zą  miłostek , cieszy w iek zgrzybiały, '  
P ierw szy s praktyków, w art bezzgonnej chw ały.— 
P o  długich proźbach , choć rady użycza,
Syna omyłką , sztuką djablą Tycza,

Gdy kazał wysłać proszki na dw ie strony,
I  tutaj d jabeł wskoczył, nie proszony. 
Muszki h iszpańsk ie, s przyprawą jak trzeba, 
Posłane starcu, co nie traw ił chleba,
A Józio, dostał silną dygestywę.
Z  ręki przyjaznej, lekarstw o szkodliw e— 
S ekret w tent w ażny, żyd sekretem  w ładnie. 
Bo o tern, mówić i zrobić nie ładnie.
Co miłość kazi, ochładza pożogi.
O ty ! nadzie jo  .’ o ty ! skarbie drogi , 
N iem am -żc płakać? tęsknić i narzekać?
O d d jablej zdrady, napróżno uciekać. 
P łaczcie Panowie ! śmiać się wam nie godzi, 
W  biedzie M ałżeńskiej, E w ans niedogedzi. 
Jednak, w nadziei i serce, i głowa,
K abina w ezw ać, radzi żyd z Janowa*
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E oktory djahły, równe bałamuty,
Iłabiny tylko, w tej sławie koguty—

D o n ich  w ięc jadę 
Jeszcze na poradę.

W i ęo Lucypcrze kulawy Tw ardow ski,
D a wam z Rabinem  w skurę pan Tanow ski. 
T eraz zagadka ! czy będą panięta;
Czy Lucyperki, z Rabinów  źydzięta,
A le sto razy ! bij po piasku biczem,
D aw na niewinność kończy rzeez na niezem.

13.

P O D E J R Z L I W Y .

M iał żonę podejrzliw y, jak mieć trudno komu,
Mi erzac drogę publiczną, blisko jego domu,
H oży, przytem z wąsikiem  i aksalbantam i, 
R ozm aw iał, nie wiem, w czem to z Jejm ością oczkam 
Zaw sze w śrzodku jegomość , a przez łysą głowę 
Dość m im iczną, a ciągłą, gdy czynią rozmowę; 
P row adźcie i rzek i mąż: drogę, n iech  plan dóm ominie 
N iedozw olę, ja stawiać W iorstę na łysinie-

14.

W E S O Ł O S C .

Szuka! długo wesołości, > przyrodzenia płaksa,
Po norach w osobności, naśladując taksa,
Swój swojego i znalazł, ten milczy, ten słucha,
D  rzemie jeden , gdy drugi, muchy spędza z uclia.
1 zażyli tabaczki , a potem wzdychanie,
Zakończyło obydw óch,.rzęsistek ichapie ,—
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O bodaj to wesołość! jej mało czcicieli,
W szak -ci w lubym marzeniu , wesoło zasnęli;
T a  roskosz , ta wesołość, byt ma pożądany,
Przy n ich  tuczą śrzód puchów Ludzie jak kabany. 
Śmiejcie się! cóż m ów ić? na te wasze, ch i, chi, 
A lbo i mnie nie pochw alą, za tę prawdę m nichi?

i5 .

R E C E P T A  N A  D O BRY  IIU M O R .

Zamyślony Sensata, łeb  by spadał z góry, 
Podpierała go ręka, na niej, gryzł pazury,
D rugą ręką, w łos czochrał, przez palce prostując; 
Mimo rozum, dostatki, szczęścia niekosztując, 
W zrok  przenikał, sto sążni pod ziemia i w górze, 
Z dał się szukać, sam nie wie, czego-by w naturze, 
U śm iech, S forsą wesołość, gdy mu na tw arz wtłoczy 
Skrzyw i usta, w net prychnie, i w raz zm ieni oczy; 
P leców  zgiętych ramiona dotykają brody,
Łysy, siwy, zmarszczony, z rozumu pan młody, 
Bierze radę doktora, co .zna ł prawo nadać;
J le  rozum i głupstwo, mają człekiem w ładać, 
Zdaniom, każdym układom, co daje porządek,
Żeby, cenić wesołość, jak każę rozsądek.
Co w sukience głupiego, W esołow skich role
G rając, miło s pożytkiem, uzacnia swaw ole;
A im więcej jest pustą, w swojej niew inności,
O jak ! drogą obraźnią, miłej dziecinności.
Co swobodną igraszką, baw iąc się zachw yca,
S przebaczeniem , co roskosz, choć czasem przemyca 
Gdy świat tea tr, a A ktor rozumny czy głupi.
R zek ł pan doktor: azatein, niech pan głupstwa kup 
Bo sam rozum, częstokroć, gdy głupstwa nie czuje, 
Z myśli nadto rozum nych, bywa że zw arjuje.—  .
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N aszSensata ocknął się, s taką prawdą ożył,
B zek ł: już czuję, że i głupstwo Bóg potrzebnie stworzył.

16.
P A N  JA N .

Taki to tylko, całą gębą Pan,
Jako  w P inbosie , najszczęśliw szy Jan^
On to , bez pracy, zna, co pewny zysk, 
Co-dzień w  czynności, brzuch , ty łek  i pysk. 
M ilczą dukaty, aż zabrzęknie dzw on,
Po czarnych kruków , i po białych w ron; 
B ozdziubią tajny, na chap, cap, łap, skład; 
T ak , każdy um arł sknera, skąpiec, dziad. 
L ecz, że był godny, a dziś światu n ic ,
Okadzą dymem, w  pośrzód mnóstwa świec; 
K to  chce do raju, tak swe życie kończ. 
Z w łoki okropi, nie łza, płacz, lecz pończ. 
D ość, jakeś przebył, życia twego stan, 
Ambony wzniosą, mąż godny był Jan .

>7«
K U R O P A T W A .

D aj, chłopcze kuropatw ę! com schow ał w kredensie— 
B z ek ł chłopiec — ale Panie mech porost na mięsie, 
Zaczekaj P an  łaskawy! jeszcze tydzień, może 
Na niey pióra porosną— A ch! uchowaj boże!
Utnij łeb jej co p ręd z e j! dobijaj upiora !
Bo jak dojdzie wiadomość księdza Promotora ,
To weźmie na probóstwo , i z rąk nam uciecze;
A czy ją kto ułow i, czy kucharz upiecze ,
Z jeść ją  muszę natychm iast przez dobry uczynek ,
Ty skryj kości i powiedź wieczny odpoczynek.
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i8 .

S Z A r  A R  Z .

Szafarz gaduła, i szafarz nie lada,
Co skąpy av datku, a najhojniej gada,
S chw ytał złodzieja, i już podniósł laskę,
R ozw lokl nauki, ten się zdał na łaskę.
W tem  nagle skoczy, mimo kij przez progi,
Cóż po naukach, minęły batogi.
Jakoż, kradł złodziej w podobnej ko le i,
Gadać nie karać, tern mnożyć złodziei.

> 9 ,

B R Z O Z A  i G R U S Z A .

Blisko brzozy płaczliw ej, stała w zniosła Grusza 
AT postaci, dość w esołej, czy ją w iatr porusza,
Czy kw ia t śnieżny okrywa, czy owoc zaciężą. 
W ytrw ałością s pogardą, wszystko przezw ycięża,
A patrząc, jak  brzeziną lada w iatr poginał,
Na pomiotły; na różki, kto nie chc ia ł nie zrzynał,— 
L iść na farby, a skurę drą z onej dziekciarze, 
P ączki, naw et do wódki, skubią A ptekarze’
W tem , zbliżył się pod drzew o, chłopiec zapłakany 
C hcąc, bydż cieniem płaczliw ej brzozy przyodziany, 
Odstąpiwszy pod gruszę, tak w ielb ić poczyna;
O ty ! z drzew  w szystkich piękniejsza brzezina* 
Jesteś s płcią białą w  ozdobie zbliżona,
Co za włosy masz długie ! jak kształtne ramiona i 
Masz łez potok obfity, kto cię rani w iosną,
Czemuż nie same tylko, w lasach brzozy rosną? 
Chociaż w  skromności, masz piękne przydatki;
Próżność to ludzka, gonić za dostatki;
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P iękność, uroda, i św ietne przymioty,
Z le , ltędy na wspak pędza kołowroty.
Czemu kobieta, tak każda na świecie?
Jedna a równa, nie jest F jlo rec ie ?
Czemu, przy gruszkach, wyrasta brzezina,
I  dumnych gruszek ogrodnik nie ścina ?
P or wie za topor, gdy rąbać zam ierza,
W yborna gruszka, po nosie uderza;
Skosztował Amant, będąc zemsty bliskim ,
A podrażniony, korzyścią i zyskiem 
Płochej miłości, zaniechał katusze,
Zapomniał brzozy, a w ychw alał gruszę.
T a k  nasza młodzież, na zepsutym św iecie,
G ruszę, nie brzozę, chca mieć w F ilo re c ie ;
Posag zbyt cenią, a niczćm przymioty,
T racą  w przezysku, zysk ceniąc nad cnoty.

2 0 .

K A SSYN O  i P O P IE L E C .
1829 roku w W innicy na Podolu,

O szanowni mieszkance ! szczęsne okolicy !
O czcigodny ustroniu i skąd wszystkie przemiany,
S pobłażaniem przyjmujesz, powieści z W innicy,
A tym skromnym przybytkiem, świetne P itn iezan y  (a

Pozw ólcie ! o Kassynach i Popielcu nócić,
A gdy czas, nam zabawy, rospłoszył i znika 
A co gorsza, że nie ma podobno pow rócić,
Naśiniejmy się tym czasem, z lekkiego w ierszyka.

Sypcie Palmy spalone na popioł, kapłani I 
N iechaj głowy, półgłów ki, i łeb  najeżony,
Biorac śmierci obrażnie, z bogobojnej dani,
T zua człow iek swą nicość i byt zakreślony.

(o) Z am ieetkane p rzez  J W W .  Grocholskigh,
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Lecz gdy przebyt, niechybny, nieomyli człeka,
A czas, lotem niespędnym , co nas cieszył, m inie, 
Próżno myślą wyprzedzać, by poznać co czeka, 
Uniosłem się rozwagą, na przeszłej K assynie.

Ja k  to , szlify, ostrogi, szarfy, opalety,
Ila rdo  kuse zwalczyły, surduty i fraczki;
Jak  to: w zrok swój i czułość, topiły kobiety,
I  ja k : ton swój zmieniły, sw aw olne dziw aczki.

Lecz! nie wszystkie uległy przemocą błyszczadła, 
-Depcząc praw a skromności, pozorem zwodniczym, 
Przyzw oitość nie zginie, a płochość w ybladła 
D la  powszechnej opinij, skromnych panien niczym.

P ra w ie , wstyd jest pow iedzieć, dwie mężatki młode 
I  pięć panien B achantk i, s pogardą obmowy, 
D um nie , chciały w prow adzić, obcych krajów modę, 
Gdzie jak serca, są lekk ie , tak  mniej baczne głowy,

A lid .' jakaż zaleta ! co za Olimp liczny I
Jak  też drugie m ężatki, ceniąc szlubne zw iązki, 
H ożych gracyj, w zebraniu, dały przykład śliczny, 
Czetn są w dzięki płci w olnej? a ciem  obow iązki.

P łaczcie ! lube kob ie tk i, niepow rótnej straty. 
N ieście św ie tne Rycerstw o i życie dla ojczyznyf 
A dziew częta! szanujcie wrasze świeże kwiaty!
By nagrodzić, zasczytne serc i c iała blizny.

A wy! prosty‘m otłoebu! i  fraczkowa rzeszo !
Próżno zechcesz rycerskie naśladować wzory. 
N iech  się inni bez w zględu za czczą sław ą śpieszą, 
W spomniawszy po K assynach, na M emento m ori.
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DO K A L E S A N T E G O

Z anie w szystkie dosta tk i, bogactw a, brylanty — 
Z drow ie ! to skarb  najdroższy P an ie  K alesan ty ,

A przy nim  moc fizyczna, pokąd jeszcze służy, 
W inem  , troski spędzając, żyjmy ! jak najdłużej!

Z aw iłe  rozw iązując , roskoszy, zagadki,
Oceńmy drożej Bogiń , m łodziuchne A gatki.

N iech  z nas szydzi kupidyn, co to nie starzeje, 
N iech łzy czułej m iłości ' Nimfom hojne le je ,

N iechaj zdradza! i w zajem  od Bogiń zw iedziony, 
O śm iela wstyd dziew iczy , podrażnia M atrony.—

T en  to! panicz, gdyś s trza łk ą  łuk  na pocisk pręży,
P iek łó w  , n ieba i ziem i, płeć p iękną zw ycięży, 
N iechaj b raku  n ie  czyni! n ie tak  jak  my z w iekiem ,— 1 
Bóstwo Bóstw em , a człow iek ,zaw sze jest cz łow iek iem .

O n bezjzm iany, a z ludzi, k to , jak ja starzeje?
Im  jest w la ta c h , tym bardziej d la  m łodszych sza le je , 
A że wyznań szczerych , sa  w łasne przypadki,
N iech  ho łd  b io rą ,n ie  bóstw a, lecz  hoże A gatk i.—

2 2

z y d.

R óżne k reśląc A lfab e ty , cyfry serca i im iona —
Myśl nudotą ściem iężona,
Sama nie w ie jak czas traw ić ,
By korzystnie s piórem  baw ić. —
W tem  padł s pióra żyd ogomny ,
P rzyzna ł pisarz dość przytomny:
T yle zysku bazgracz w yda,
J le  w  piśm ie in tra t z żyda.

(8)
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P E R C E P T A .

P o nad jeziorem 
W ieczorem

Zaszum iały bełty w odne,!
G dzie Lulicz b lisko i K m ołodne

S przestrachem ludu, 
Czekano cudu;
WTicher w zrastał,
X iężyc nastał. —

G rom , grzmot ciska,
Ś w iatło  błyska. —

Tam na jaw ie 
W  dziw nej spraw ie

Pan kulaw y, dla pokusy;
Rodem s p iek ła , niemczyk kusy,

W  górę skoczył,
W  stronę zboczył;

Trzym ając papier, dotąd n ie  w idziany, 
Jaw nie k rw ią  ludzką , cerograf pisany- —

A kiedy znikał, ucichły hałasy,
O n do K m ołodna, w zla ta ł, po nad lasy. ~

A  jak mu w  św iecie nie się nie opiera,
Dom piękny, zmienił w pałac Lucypera--r

Zam ieszkał naezas, a choć krótsza nóżka,
Udaje postać, tam  Asinodeuszka. —

D nie spokojne, a w pół-nocy,
P rzy piekielnych Dam pomocy,
Gdy kur śpiący, a z łopatą 
Baba; w  m iastach, i za kratą ,
Gdy m ężow ie, po-sekrecie,
Jak  to państw o, wszyscy w iecie ,
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Na podchodach, płoszą kura-,
Za co bywa, w biedzie skóra,
Lub zwiedzają, ogrod, dachy,
Gdzie czekają Bogiń gachy. —

IV owej lo porze i Poety dusza
Uśpi ciało, a sama po Parnasach rusza. —

Albo biega, po wodę, do źrzódeł Kastelu,
Co się stało z mą duszą? słuchaj przyjacielu:
Spieszy w domek percepty pod daszek czerotu/
Lecz w Kmołodnym, dostała, we łbie kołowrotu; 
Widząc pałac, w śrzód puszczy, okien jak w klasztorze; 
W  każdym oknie z jarzęczych świec, jak jasne zorze,— 
Brzmią olkiestry, śpiewaki, a w pomoc muzyki, 
Toasty wychylają, wiwatów okrzyki. —
Tu stawieni na czatach, wyznać prawdę muszę,' 
Zaprosili odważną, tam poety duszę.—

T u  B achantk i,
Tu Amantki,

Tu Laissy,
Adonisy, —»

Rajskie modyj 
Dla wygody. —

Tu fircyki,
Hołdowniki

Tu szulery,
Tu kostery. —■

Chociaż boty podarte, bez chustki do nosa,
Szuler sypie grosz luby, z zasieków do trzosa , 
Spokojny Bankier, trant lewy opłaca,
Gąnimedes w bufetach, szampany wywraca,—

A-lić zabawy,
Przerwał rosprawy,

W padł przez komiąek,
Alcydy synek,
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Ten do poboju hasłem niewiast wzruszy,
Wydają attak, poetyckiej duszy. —
Chcąc, na niejaką biedną postać zmienić,
2eby umiała przemoc kobiet cenić. —

Gonią bez winy 
Półtory godziny,

Boso i goło,
Po-za-stodoło,

Aż do cegielni,
Hufce piekielni,

By ją obciąć z wykrętów i s pióra własności,
Gzem ułudza i stwarza, wojnę i miłości.—
Przez co dziedzic Kmołodna, bóstwem znał niewiasty, 
Choć s czarnemi zapietki, ale córek Piasty. —
Na.pokoje zmęczoną, nakoniec przywiedli. —,
A jak nieraz Poety i sto djabłów zjedli,

Ich strawna dusza,
Moc djabłów wzrusza. — 

Kaźe czytać cerograf, wkońcu ręczy społem 
S synowcami, sperceptą djabłów być żywiołem,
Jeśli spełnią wytrwale , w przeciwnej godzinie

Jstność ich zaginie. —
A co roskaźe, wnet ma być spełniono,
Tak, gdy niezjszczą, by pisma zwrócono —

Zgoda! hasło, podpisy, prawni pieczętarzy,
Smutek tylko panuje, na percepty twarzy,
Zapisując, stryj duszę, synowców zaręczył,
Co niespełnił po-dziś-dzień, istność swoją męczył. 
Zwraca się cała uczta, szukają, a kogo?
Kto pierwszym był na balu , i poznać nie mogą. —
W pośrzód świetnych salonów, siedział przy kominie 
Na sakwach, złotem pełnych, w Jezuickie) minie,
Biała czapka wytarta, mundur, pas, szabelka

Nie warta rubelka. —
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B o  percepty , zbliża się Tw ardow ski s k ielichem , 
T e n  w yrzekł ze qua nim io, skłonił się z uśmiechem;

Przeczytaj Cerograf, opis wspólnej roty,
G dzież są w mych synowcach nieodrodne cnoty,

Zm ienione w nich  zasady, słuchajcie panicze 
Bądźcie w zw iązku s kulawym-, ja wam tego życzę,

D jabe ł, żw awę 
W czą ł rospraw ę:

Bierze postać każących, w stanie prozaisty 
A ristotel czysty. —

Uczy synowce,
Zw iedzać manowce,

R ządzić wyroki,
P iennem i kroki:

Jak  w inni bracia, z sobą w  zgodzie nie żyć,
Jaka nizkość sąsiadów , dom kiedy odw iedzić, —. 
K osztow ne dary sypać i obfite jadła,
By hartow ne do hołdu utrzymywać stad ła ,
A te niechaj na pozor, karm ne hołdow nik i,
Sobie zdatne, do intryg, tw orzą urzędniki,
K ie chcieć w domu biesiadek, a z.równem i związku* 
Gdy ci m ilczą, w iec djabli s swego obowiązku

W net percepcie, ogon, rogi,
Przypraw ili kozie n o g i.—

A bojaźnią i dobrem, pewnych zysków zdięei,
C.hcą podpisać cerograf, synowcowie s chęci

K ie dla sławy, dla zalety 
Staje dusza poety. —

W  przyjazny stosunek,
By dać ratunek —

Cóż to za zdrada?
Spełnić wypada

Co wam roskażę. —
Skarby zostaw ię; cerografy zraażę;



90
Zatem  dusza poety, czeka, pokąd wory,
Pozw racano synowcom. — Poczem, bez przekory 
Zaw oła, i przybyły, poetyckie weny,
•Jak zacznie deklam ow ać, kalladyczne sceny, 
Zastrzega, kto-by oko, z unudzenia zmrużył,
Już odtąd cerografów, opis-by nie służył.—

Słuchać te żarty,
Dość głupie czarty. —

Morfeusz w padł na salę, cisnął poziew anie,
Sam Tw ardow ski, iuż słyszy d iabelskie chrapanie,

Sen jego marzy,
Z iew n ą ł trzy razy,

A takie zdrady 
Rodzą Ballady,

P ad ł, a w letargu cała śpiąc gromada,
Z  blaskiem  zorzy wschodzącej w ziemny głąb zapada, 
Percepty, nie na niczem, łos pewny zawiśnie,
Gdy w' raju, ogon, rog i, wstęga, order b ły śn ie .—

2 4 .

P R Z Y M IO T  S Z L A C H T Y .

Chcesz w idzieć przyrodzona dla chłopów  zaletę?
Daj ta len t, albo ubierz w  atłas, lub sajetę.
N ie tyle, w jego sercu, chęci do w olności,
J le  zemsty niew dzięcznej, i zbyt chytrej złości. —
Bo gdy s kmiecia, miał szczęście, wyjść który na pana, 
Na w łasne pokolenia, masz s takich tyrana. —
A co też, z jego rzędu, gdy Pan z gminnej rzeszy, 
Tyran ludów niew innych, łzą i k rw ią się cieszy, 
Przyrod szlachty z naddzi»dów',ma w zgląd na bliźniego, 
A ten przymiot, zaszczytem, rodu szlacheckiego 
Bywają i wyrodki, ale w tern zagadka,
Czy prawe pochodzenie, nieukryła matka. —
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□ 5.

M A R Z E C .

Rospoczyna miłość kor,
Skow roneczek, śpiewa w lot;
W  d zień ciepluchno, w nocy mróz,
Pasza owcom , i dla kóz;
Now ych co-dzień z odmian sztuk,
Z asiad ł gniazdo, złodziej kruk-,—
W ierny bocian, spełnia szlub,
Pieśń wzajem ną klekcze dziub,
T arło  lube w  w odzie ryb,
K arm u zbywa, drogi ch leb ,
Odrod wiosny, św ietny blask,
Ma pokusę koci w rzask. —
H anno męczy olej post,
Użyj z M nichem  śledziów  chłost,
K to ma słabe zdrow ie, w iek,
Jak  śnieg w marcu znika człek , —

□ 6.

JD o L . . ,  A n d r z. • .

W z ią ł chłopczyna m iotełką, ho też w art był tego,
Gdy go matka oddała pod straż M erkurego,
R zucił O lim p, a skrzydłem , nieba szczyt wysoki 
O blatując, w padł, między zmęcone obłoki. —
Próżno pieszy lotnem u, choć ma u nóg skrzydła,
Z ada sprostać, a zw łaszcza, gdzie tak zdradne sidła, 
N iechże sobie Merkury biega jak szalony,
A zbieg z deźdżein w Teterów  (a) był na zło zrzucony*

(a) Teterów rzeka p łyn ie  koło Ż ytom ierza ,
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Leontyna, nad brzegiem, przechodząc tej rzeki, 
Kie odmawia biednemu, ratunku, opieki —
Z azardem  życia, na kam ień w skakuje,
Miotanego falam i, chłopczyka ratuje ;
A zwinnym pędem, na brzeg, gdy śmiało wyskoczy, 
W styd liw e, na bok własne odwracając oczy,
O słoną gorsu, członki okrywa dziecinne , 
W dzięk i jego bezw ładne, skromne i niew inne,
Na pożar słońca, śnieżny gors własny naraża, 
D ając chłopcu ratunek, piękność swą obnaża. — 
Co w iększa, w pędzie swoim i tego nic czuje,
Gdy zefir w pierś n iew inna, i w oczy całuje. — 
Jak  człopkom ognie, po-nadaw ał żywe,
Sktórem i tylko bóstwa są zawsze szczęśliw e.
T ai przed siostrą, rad obcych używa,
Spieszy do Papy Leoncia szczęśliw a. —
W  pędzie, raz tylko, gdy się obejrzała,
S tarca P lutona, w pogoni poznała —
Papo ! ach papo ! patrz co za dziecinka,
Jak  jest wesołą, jak figlarna minka —
Lecz, gdy tom ow i, nie wie czego w zdycha, 
D ziecię przytula, a te się uśm iecha—
W te m , gdy on z n iechcen ia , na n iew in n e  oczy,
W  zajem spotkane, bożek miłość wtłoczy. — 
Napróżno Papa porzucić go radzi,
To chłopiec filu t, że cię pewnie zdradzi;
Gdy s posłuszeństw a, prawie po niew oli 
Chce chłopca strącić, na ziemię p o w o li.—
Lecz w ładzą bóstwa, zostając przejęta,
D uszę nabyły niew inne oczęta,
I  znikło bóstwo, a w prześliczne oczy
Pow ierzył odtąd, wzrok silnie uroczy,
Słuszną nadgrodę, za tkliw ość dostała,
Szczęściem, że papę, takoż p o słu ch ała .—
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Bo Pluton w tenczas, szukał Prozerpiny,
A nie zaś zbiega, hultoja chłopczyny. — 
riieck-że się cieszy! pani teraz szczerze,
Bo ja co w siłę ocząt pięknych wierzę, 
Bóstwo w śrzód ludu, niechcąc mieć znużone, 
Porwał-hy Pluton, ziemiankę, aa żonę— 
Wzięłaby karę, za litość bez winy,
Bo stary Pluton nie wart Leontyny.





N a d g ro b k i
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D O  C Z Y T E L N IK A .

D ziś jest rajem dla ludz i, na jutro w  przecltodzie 
Gdy się, zm ieni na w czoraj,jest w n iezw ró tnej szkodzie 
Pam ięć! co jest? co było? jak n ieznaczn ie  znika,
Czas pomocą istn ien ia , w  zbroi p rzec iw n ika .— 
Igrzysko dotykalne, w  k res  czasu s przebyciem  
Zdum iew a do zaćm ienia, czy życie jest życiem? 
N iepojętą śm iertelnym , w  uczuciach zagadka,
Czy żyjącyrn jestestw om  czas ojcem, lub matką?
N ie jeden ńa grobow cach, łzy jak rosę pije, 
Zw alczony serc uczuciem , n ie  w ie, żył! czy żyje?— 
K alectw a i niesław y! strzeż  się czytelniku !
Bóg s praw em , broni w idzieć, w czasie p rzeciw niku— 
Czas, trafia do rozsądku, każę Boga ch w a lić ,
Czas, daje nasz początek; czas musi obalić. — 
Potom stw o , czasu sław a, do czasu zrów nana,
Mieć n ie  może jestestw a m ściwego tyrana. —
W ie k , im jest ośw ieceńszy, bogatszy w pom niki,
Be z-pam iętne grobow ce, czas w skazują dzik i. —
W  C hiń sk ich  tylko ogrodach, źw ierz nadgrobki miewa. 
L ecz czy te ln ik , ich  w idząc, ze w zgardą p oziew a.—
I  u nas, można mówić, w sekrecie , po-cichu;
Ze nadgrobki psom, kotom , jaw nie w arte śm iechu,

(9 )
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A clioć człowiek po zgonie, bez czucia nie zważa, 
Zbrodniarz 1 cieniów cnotliwych, ni zna, ni poważa, 
I  zda się, że ten w cnocie wyraźnie odrodny,
Gdy nie czci u pomnika, kto był czego godny;
A nawet, nadgrobki co śmiesząc moralnie,
Trafiają przeciw nudów, choć sentymentalnie—
Jeden jednak cel mają, ehoć w różne pozory, •
Że ma hasło znaczenie — o ! memento mori l
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1.

S O B IE  SA M EM U .

Daję na mym grobowcu takie nadpisanie :
M arcin H rab ia  K ra s ic k i— lin ie , tytuł, zw anie,
Syt darów , łaski Tw órcy, cnotliw ie pracow ał,
O nic niebios nie prosi}, za wszystko dziękow ał.—: 
K o ch a ł Boga w swej duszy, znał rozsądkiem prawo, 
Boga, P raw o , znał szczęściem , a Muzy zabaw ą.— 
Jad ł dobrze, pił ostrożnie, tanio grywał w  karty,
Z  w esołością przystojną, cen ił zdrow ie, żarty;
T ak  niech każdy roskoszy bez zbytku próbuje, 
P rzyszedł na ś w ia t— kończąc śię , że był, nie żałuje.

2 .

OJCU MOJEMU IGNACEMU IIR. KRASICKIEMU

Boga, prawo natury, czcił w duszy Ignacy;
Nie na krzyw dę bliźniego był staranny w  pracy;
N ie szukał próżnej dumy, s tytułów , im ienia,
Zył szczęśliwy, skończył się, kontent s przeznaczenia"

5.

M A T C E  M O JE J Z  J A Ł O W IE C K IC H  E U FR O - 
Z Y N IE  I IR . K R A S IC K IE J .

Doszły szczytu pochwały świętych, przez wyznania, 
Kto moją poznał matkę, był-by tegoż dania;
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Ze była Eufrozyna , w  przykład M atka, żona,
Żyła w Bogu, a zeszła ubłogosław iona—

4.

JU L II  Z  M IE R Z W IŃ S K IC H  Z O N IE  M O JE J.

Istnnść szczęścia ludzkiego, kiedy w przyjściuznika, 
Ju lisi żony mojej, obraz u pomnika,
Bo żal w iernej przyjaźni nie jest oceniony,
W  stracie dobrej, cnotliw ej, i wzajem nej żony; 
Pam ięć, pom nik, łez  potok, w  głębi czasu toną,
N ik t nie zwróci byt szczęścia, mej rozłąk i z żoną*

5.

ZYGMUNTOWI SYNOWI MEMU Z JULII ZONY

Z  żywota do p ieluszek, a s pieluch do ziemi 
P rzeniosłem  ciebie synu, ze łzam i mojemi,
Ł za  smutku, łzę  radości, dopędziła w  płynie, 
Niewiadomość ukrywa, czembyś był, mój syuie!

6.

ANIELI S KASZOWSKICH ZONIE MOJEJ.

Czvtaj pismo przechodniu, ostrym dłótem ryte,
Uczcij cnotę, ta len ta , rozsądek, kobietę,
R oniąc syna śm ierć wspólną w zięła w  w ieku kw iecie, 
P rzeznaczeniu oddając, i sieb ie , i dziecię,
M ąż w podwójnej rospaczy, łzą ten pomnik św ięci, 
M artwe składa do grobu, a żywą w pam ięci,—-
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7*

JO . S K S IĄ Ż Ą T  D R U C K IC H  L U B E C K IC U  
J Ó Z E F I E ,  J W . W O JC IE C H O W I P Ó S Ł O W - 

S K IE M U , A K T U A L N E M U  R A D C Y  P A Ń ­
S T W A  I  K A W A L E R O W I. M A Ł Ż O N K O M .

r . i833, 10 Ju lii.

C ień  tu lubych rodziców , w szczątki idą zw łóki, 
D usza w powrót część Tw órcy, w  Syon za obłoki — 
W zbudzać, w idzieć, złączyć się , dziatek  chęć ta za-nic 
Ż yli s cnotą, nie wrócą z-zaśm iertelnycli g r a n ic .— 
Co czczą Boga i praw o, s serca szczerą żądzą, 
G odnych w iecznej pamięci P ósłow skich osądzą.

8.

JW . S U L IS T R O W S K 1 E M U  G U B E R N A T O R O W I 
G U B E R N II M IŃ S K IE J .

D oszedłszy szczytu sław y, dosto jeństw , honoru , 
R ządcą M ińskiej G ubernij, s Cesarza wyboru ,
Jak  syn w łasnej ojczyzny, był dla tronu w ierny, 
P raw em  szczycił byt możnych, wsparciem  stan m izerny  
K  azim ierz S ulistrow ski złożon w  tern schronieniu ,
Jak  słońce , chociaż zajdzie, m iłe w przypom nieniu.—

9-

L U D W IK O W I K R U P IŃ S K IE M U  G E N E R A Ł O W I 
W . P . ŻY JĄ CEM U .

Bluszczu, Lauru i M irtu , n iezw ięd łe gałązki, 
W spó lne z rószczka o liw n a , w korzystne zaw iązki

( 9 “ )
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G rób ozdabiać z łączone, K rupińskiego rosną, 
T rw a łą  zim ą, w jesieni, śrzód la ta, i w iosną, 
Zroszone łzą cnotliw ych, w ieczne życie mają, • 
K tórzy zdolni czcić cnotę, n iech  tu ho łd  oddają.

10.

D M U C IIO W S K IE M U  P O E C IE .

Nie bohater, co mężnie życiem azardow ał,
N i zapaśnik, co ram ion, nie zgiętych próbował,, 
L ec z  D m uchów ski, przez siłę pióra życie w sław ił, 
Połączony z Muzami w ieki będzie baw ił, —

1 1.

P O E C I E ,

JOzłennO, nocno, na palcach, 6 płodem myśli sk ładał, 
P iek łem , niebem, otchłanią i czyscami w ładał, 
A ch o ć  w bitwy wychodził nie strojnie i boso, 
Z w alczył gromy, wystrzały, ścięty śmierci kosą — 
Czyś głupi, czyś rozumny, zw llcz  światy planety, 
Zyj wesół pokąd żyjesz, nie śpiesz do Poety. —

1 3 .

O R G A N I Ś C I E .

Co zwycięstwom, coszlubom , co pogrzebom nócił, 
Co na całą parafję b lask  oświaty rzucił,
Co dziew częta, co chłopcy, jak wyżły układał,
Co rózgami, co m iechem , co organem w ładał,
Co na stypach, w eselach, suszył szk lan k i, dzbany, 
Co karczm ach najpierwszy rozpoczynał tany,
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Cn rozw oził opłatk i, i m iew ał perory,
Co swych pieniów  zostaw ił kantyczkowe wzory, 
D ziś n iech  w iater po dudach, po organach św ista , 
T u  cedr poległ z L ibanu, Jakób O rganista.

r3.

C Y R U L I K O W I .

R w a ł on zęby, łby golił, k rew  upuszczał hojnie, 
S taw ia ł b ań k i, pijaw ki, dziś leży spokojnie ,
A że dekokt rozdaw ał, seryngą i szklanką ,
Za. to nad nim zw ieszono, próżny pęcherz z bańką. 
P rzechodniu ! nie lękaj się w grobie nieboszczyka, 
A le w życiu, jak m ożesz, strzeż się Cyrulika.]

i4 .

D O K T O R O W I .

Sław ny twórca pigułek, proszków i tyzanny,
S en  daw ał magnetyzmem, z fumigacyj, wanny.
D ziś pod stosem receptów złożono D oktora,
A co krociom dał wieczność, sam zn ik ł jak kamfora

i5 .

B R Z Y D K IE J  I  Z Ł E J  K O B IE C IE .

Nie lękaj się przechodniu! spokojna mogiła,
Nad-tora długo za życia cały św iat straszyła,

Już trąd  wy bladły,
Zęby wypadły,
G arby spłaszczone,
Oczy zmrużone,
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Mi mo zwyczaj, c ierpliw ą już pozostać muszę, 
K iedy ty mię obejdziesz, i ja się nie ruszę,

16.

P I J A K O W I .

Kogoż mogiła tu śmiała przywalić ? 
W iedźcie, że w życiu cliciał się doskonalić,
I  za to godzien w iekuistej chw ały,
Gdyż był, jak można, pijak doskonały.

»7-

K O C H A N C E  A N N IE  W  IM IE N IU  P A W L IN A .

S kład tu pięknej istoty, własność biorą szczątk i, 
Strony życia, clioć może istnienia początki,
Ścigać, w  odwrót ją spotkać, bydź z n ią . gdy chęć zwo-

dnia,
M iłość,w ierność, wzajemność bez ślubów, nie zbrodnia; 
Co przyjaźnią po prostu z rozsądkiem  się rządzą,
N iech  o zgonie z miłości cienie Anny sądzą;
A ten pomnik w dzięczności, gdy łiołd przypomina, 
Pobyt, tęskność, nadzieje, wskazują Paw lina.

i8-

S T A R C O W I R O ZU M N EM U .

Otóż dobrze, że mądry starzec pogrzebiony;
Był z wieku przykry młodym głupcom, że uczony. 
Szalejcie , nie uczcie s ię , wy panowie młodzi,
Bo w iek  długi, zbyt nudzi, mądrość głupim szkodzi,—
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* 9 -

G O Ł Ę B I O W I .

G roch jadłem , z gołębicą m iłą moją żoną,
G roch biorąc do potraw y, i mnie ułowiono,
Z czym za życia jest roskosz,iz tym zgon niespodziany 
Groch lubiłtm nad wszystko, z grochem pochowany

20.

ZKMIRCE SUCZCE.

Niechaj ród cały psów głośno zawyje,
Ten kolos ciężki drobną suczkę kryje;
Płaczcie dziewczęta tej w pieszczotach straty,
Sypcie jej na grób, hojną d łonią kw iaty,
Chwaląc zasługi wy płoche zefirki,
W poczet swój raczcie dech przyjąć Zemirki, —

2 1.

S Z U L E R O W I .

Zszedłem ja z świata, bom nie był uparty,
Przegrałem życie w nieszczęśliwe karty,
L ecz żem um ierał z głodu i cierpienia,
Zagiąłem parol pewny do zbawienia.

22^

K O T K O W I .

Matus skończył się pieścić przy swojej Jejmością 
Co to kotkom pod dachem pieśń śpiewał miłości,
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Za re życie przykładne, n iech  ten po nim szlocha,
O kim m ówią, że żonkę, jak kot szczerze kocha, 
Lecz przechodniu,nie zazdrość takiej w ludziach cnoty 
Pom niąc na to , że zawsze z pazurami koty. —

2 3 .

PAN U  Z G R Y Z O C IE .

Pan zgryzota s traw ił się na slraw ę złożony,
W a r t wspomnienia zarów no, jak ch leb  przetrawiony.

2 4

K R U K O W I .

P łaczcie gminne urzęda powiatów stolicy,
Płaczcie słudzy źle płatni, po szkodzie ptasznicy, 
Mniej już- jedn jm  złodziejem , z przypadku nauka,
Za złodziejstw u zabito, że okrad ł k ruk  kruka,

2 5 .

J U R Y Ś C I E .

Nas jurysty, pieniacze, sławne adwokaty,
M anifesta, zapozwy, głosy, kondem naty,
Czynny z swego ta len tu , jak  się mało zdarza,
Tem is zw odził ujęciom F ak to r S ekretarza,
A tak liczny w świat wydał odród choć nieprawy,
W  ich  potęgę z w ładz sądów przeszły wszystkie sprawy

2 6 ’

O S Ł O W I .

Choć nie zdobi mogiła, pom nik, ni kościółek, 
W ie lk i rycerz tu leży, bohater osiołek,



107
Bydź nim  wcale bynajmniej nikomu nie radzę , 
Zbytkiem  szkodnym oddają, w kim zw ierzęce w ładze.

N A D G R O B E K  D O B R E J Ż O N IE . . '

Czy dzień w czorajszy, czy skon zeszłych ludzi,
N i czas pow róci, ani łza obudzi, ‘ #
Nadgrobku lubej , świadcz przychylność m ęża,
Tylko moc Boska żal mój przezwycięża-

28.

L E S K IE M U  ŻYJĄCEMU-

Za potęgi A lw aru , był już B akałarzem ,
Brygadczykiem dowodnym, lecz tylko w  paradzie,

W ielorak im  policyj, bywał Dygnitarzem ,
D źw igał zaszczyt dostojnie, w  ostrogach i szpadzie-—-

D ziś jak złoto w  popiele, w w łasnem  ownia tynie,
Lub jak brylant w  skorupie, nie jak kam ień czeski,
N a przypiecku zagrzeban z M artą przy kom inie,
W a rt przykładnej pamięci, nieśm iertelny Leski.

2 g .

P O S T U P A L S K IK M U .

Liściem  łauru, grób w ieńczy pani Postupalska,
A pod którym mąż leży, jak szynka W estfalska,
Łzy jej w ocet zm ienione, a w  pieprz narzekanie, 
Czuła miłość w  o liw ę; a tak  na śniadanie 
K iedy  C haron s P lutonem  przyjmą w  swe wnętrznOaC 
R azem  pam ięć, i  ciało przejdą do w iecznośei.
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A N T O N IE M U  P L A T E R O W I.

Jako istny F ilozof dożył aż do skonu,
Ciało w rócił do ziem i, duszę doSyonu; 
jfntoni H rabia P later tak jak żebrak, króle,
Milczy gdy go zjadają robak, szczury, m ole .— 
Zyje w miłym odrodzić jego przeznaczenie,
Zyj i w sercach mówiących w ieczne odpocznienie.

33.

R Y D Z E W S K IE M U  P R Z Y JA C IE L O W I 
M O JEM U .

K to  lata późne w idzia ł, b łogosław ił w nuki, 
K ochał Boga, ojczyznę, kto żył dla nauki,
Um iał cenie, dotrzym ać, przyjaźń, słowo dane, 
M arszałka Rydzew skiego , tu zw łoki sc h o w a n o .—

3a«

R O S T R O W S K I E M U .

Tu kryje R ostrow skiego, skrom nie drobny piasek,
Choć żył w ielkim  na k lubach ,przez szampański kw asek; 
R usałk i, K rasnodyw y, K ijow skie Sereny,
Nie głoście te  W arszaw ie , smutnych pieniów treny; 
K tóż pojąc będzie godnym , M ałżonkę gotowe ?
Gdy od żalu rospękną, jej piersi woskowe. —
Polegnie ona razem , w to grobowe łóżko,
Z a H rabią narzeczonym, śpiesząc drobną nóżką.
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S Z E W C O W I .

Św ietne w  swoim  znaczeniu sa_ trofea s szydła» 
M łoteczek z obcęgam i, kopyta, p raw id ła . —
W  obuw iu, czy to zajdzie bosa czyja stopa,
N ie w yzw olił kunszt s śm ierci, ni w szlachcica s chłopa, 
Ze nie dba o św .at w Strobie, n iech  każdy wybaczy,
Le cz bez szewców i bótow, któż co w święcie znaczy?

34.

N A G R O B K I N A D  N A G R O B K A M I.

Ł o tró w , ło try ń , cno tliw ych , mężnych i próżniaków , 
W ojow ników , D uchow nych, P anów , i żebraków , 
T rupie głow y, kosteczk i, zw lóki i popioły,
Tych kryje ziem ia prosta, a drugich  m auzo ły .—
T o  tam , to tu , krzyżyki, lub deska sosnowa.
P am ięć kry jąc złożonych w skromnym cieniu chow a, 
S kazaniam i, bez kazań , w odą pokropieni,
Z  głosem dzw onów , s kadzeniem , przy śpiew ach schro

n icn i. —
Placem  w iecznych  m ogiłek, n iech pam ięć p rzen ika, 
K to  to w idzi, że z dymem, co-dzień w skon swój znika 
Naśladujmy! pradziadów  mieć może znaczenie,
Więc i zmówmy s czułością, wieczne odpocznienie.—

35.

P IS A R Z O W I P R O W E N T O W E M U .

Upadł w rynsztok, i leży, z honorem znaczenia, 
Od wódeczki spalony Pisarz prowentowy

U ° )
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W ykrzykujcie szynkarze w ieczne odpocznienia, 
Tu przykład1 d la pijaków choć dosyć nie nowy. — 
W  spirytusach po agonie moczą w ie lk ich  panów , 
Serca palą na popiół, dla rodów w  pomniki:
Nie w  w ódce, ale w wodzie topiono bałw anów ,
T u rońcie łzy, przyjazne flaszek ho łdow niki, —

36 -

S E K R E T A R Z O W I .

Cicho ! cicho ! Sekretarz leży pod dzwonicą-, 
K ałam arzem , on głośno dzw onił i szklanicą;
Na zabójstwo nieszczęsnych, łez  wiele n ie ron ił, 
N ie posłyszy 1 kto nad nim będzie teraz dzw onił. - 
A  co nie raz on zw iedzał i  turmy, i kozy,
Nie przelekną od dzwonów, w iszące powrozy;
A choć w życiu przez pióro, był rozbójnik w ielk i. . 
Niczem jemu od dzw onów , powrozy i  belki.

37 ..

E K O N O M O W I.

Płaczcie sierzpy i kosy ! płaczeie sochy, brony!
W  pośrzód łanów  Ekonom  pod miedzą schroniony 
Depcze jego od włościan bez łez  śmiała noga, 
Zemsta płacze, w strzym uje, i z następcy trwoga» 
O truła jego w  życie, zaw iązkow a słoma.
N iech uczy drugich tak a  zła śmierć Ekonoma.

K O N I E C .










